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Chadeckie 
zygzaki 


Uchwały chadeckiej Rady wojewódzkiej w 
Krakowie, gdzie tan nadawał obradam p. po- 
set Chaciński były ni mięsem ni rybą, jak mó- 
wlą Francuzi, z przewagą wszakże pokornych 
wobec rządu tonów. 

Osobliwiej jednak, sądząc z informacyj pra- 
sowych, obsługiwał Pomorze poseł chadecki 
Nowlceki. 

Na zjeździe wojewódzkim w Grudziądzu 
miał on wedle relacji PAT stwierdzić, że „na- 
kazem chwili dla ChD jest współpraca z rzą- 
dem a nie czcza opozycja, niezgodna z zasa- 
dami katolickiemi I narodowemi*. 

Na tym zjeździe po referacie posła Nowickie- 
go uchwalono nie zawierać sojuszu wyborcze- 
RO ze Związkiem Ludowo-Narodowym, a dą- 
żyć.do utworzenia centrowa-demokratyczne- 
go bloku. 

Na zebraniu w Pelplinie zaś miał tenże p. 
Nowicki — wedle „Qońca Pomorsklego* — 
wyrażać się „bardzo krytycznie o rządzie”, a 
co do stanowiska ChD w przyszłych wybo- 
rach ośwladczyć, że „ChD dążyć będzie do so- 
łuszu ze stronnictwami stojącemi na gruncie 
narodowym”... A kość z kości „stronnictw na- 
rodowych“ tworzy przecie w oczach dawnych 
ósemkarzy Związek ludowo-narodowy, 
czyli endecja. 

Ten sam dziennik podaje, że p. Nowicki wy- 
parł się wszelkiej odpowiedzialności za „Dzien- 
nik Bydgoski* p. Teski, który, jak wiadomo, 
otwarcie płynie pod flagą rządową. Jako pra- 
wowiernie-chadeckie miał p. Nowicki nato- 
miast polecać organy p. Koriantego... 

Równocześnie p. Karfanty, choć obarczony 
Sprawą przed sądem marszałkowskim, zwołał 
do Katowic konwentykiel, złożony ze swoich 
zaułanych. 

Brak dotąd Informacyj, co na tym konwen- 
tyklu uradzono. Wiadomo tylko z góry, że p. 
Korfanty jest najbardziej z całej chadecji uspo- 
soblony opozycyjnie wobec rządu — copra- 
wda rząd trapi go dotkliwie, a p. Korfanty ma 
tyle punktów, w które można go trafić! 

Słowem, po tych zjazdach i uchwałach cha- 
deckich widać, że chadecja chyłkiem chce 
brodzić w zmąconej wodzie | swoje wskaza- 
nia układa — wedle stosunków lokalnych. 


TOW. UNIWERSYTETU ROBOTNICZEGO 
w KRAKOWIE 
W czwartek 24 bm. o godzinie 7 wieczorem w sali 
Domu Robotniczego przy ul. Dunajewskiego 5 11 p. 
tow. Wiesław Wohnout 
wygłosi ODCZYT p. t.: 


Działalność budowlana 
gminy wiedeńskiej 
Odczyt będzie ilustrowany przeźroczami. Wstęp 


50 groszy, dla członków TUR'a i związków zawo- 
_ dowych 20 zroszy. 


Bierny bilans handlowy a drożyzna 


Za mlesiąc październik nasz bilans handlowy za- 
myka się deilcytem 13.4 miljonów zł. w złocie. Za 
okres kwiecień—październik br. dellcyt ten wy- 
nosi 177 miljonów zł. w złocie, czyli okrągło jedną 
trzecią tej sumy, jaką dała pożyczka amerykań- 
Ska. Suma deficytowa, sama przez się wielka, 
przedstawia się w całej prawdzie, gdy przypa- 
trzymy się, cośmy właściwie w październiku 
przywozili. A więc w tym miesiącu, drugim po 
zakończeniu żniw, przywóz pszenicy węglerskiej 
| rumuńskiej wzrósł o 2.4 miljony zł. w złocie, 
przywóz zwierzęcych tłuszczów jadalnych wzrósl 
o takąż kwótę — to są dwie pozycje, które szcze- 
gólnie uderzają, ileże w tymsamym czasie wzrósi 
również wywóz naszego bydła | świń. 

Rząu nasz, znowu poniewczasie, usiłuje zapobiec 
przywozowi pszenicy i w tym celu Rada mini- 
strów na posiedzeniu w dniu 18 bm. uchwafila 
zakaz przywozu pszenicy do końca lutego 1928 r. 
Ponieważ istnieje już zakaz przywozu mąki psze- 
nicznej, zatem spodziewaćby się należało, że przy- 
najmniej te artykuły nie zaciążą już nad naszym 
bilansem handlowym. Rachunek ten może się je- 
dnak okazać mylnym, gdyż zapotrzebowanie oba- 
li wszelkie zakazy taksamo, jak wszystkie napo- 
mnienia nie przeszkodziły wywozowi zboża. 

Równocześnie wzrósł też przywóz artykułów, 
świadczący o wzmożeniu się pradukcji przemy- 
słowej. W październiku br. przywieziono baweł- 
ny o 3.5 milj. zł. w złotych więcej, a wełny o 2.1 
milj. zł. więcej, co świadczyłohy, że produkcja 
włókłennicza zwiększyła się Dziwnie wobec te- 
go wygląda fakt wzrostu hezrobocla, który ta 
fakt nie przemawia za zużytkowaniem sprowa- 
dzonego w większej ilości surowca, chyba za je- 
go magazynowaniem w celach spekulacyjnych. 

W jakim związku pozostaje bierny bilans ban- 
dlowy ze wzmazającą się drożyzna? Mówi o tem 
sprawozdanie statystyczne przękonywującym ar- 
gumentem: cylrami. Otóż w październiku wywóz 
ziemniaków | przetworów złemniaczanych wzrósł 
o 4 miljony zł. w złocie, wywóz węgla i świń 
o 8.4 mili. zł. w złocie, wywóz masła też wzrósl. 
A następstwa? Dziś u nas ziemniaki tworzą ar- 
iykut prawie zbytku, nablał znacznie podrożał 
(litr mleka o 10—15 zgr., jaja do 25—30 gr.), węgiel 
podrożał, cukier ma być — na żądanie producen- 
tów buraków I cukrowników — także padrożony. 
To podrożenie nie jest, jak niektórzy tłumaczą, wy- 
nikiem tylko pory zhinowej. Wiemy np, że jaj w 
zimie jest mniej, ale też wywóz ich zmniejszył 
się w październiku o 4 milj. zł. w złocie, nie mož- 
na więc mówić o sztucznym braku, a mimo to 
w ciągu jednego miesiąca podrożały o 10—15 gr. 
na sztuce. 

Zachodzi też ciekawa równoległość między za- 
kazami wywozu czy przywozu a drożyzną. Za- 
ledwie ogłoszono, że ma pojawić się rozporzą- 
dzenie o zakazie przywozu pszenicy, które zresz- 
lą wejdzie w życie dopiero w 21 dni po ogłosze- 
niu rozporządzenia w „Dzienniku ustaw”, a już 
ziełda zareagowała na samą zapowiedź podroże- 
niem żyta o ł zl. na cetnarze. Mimowoli nasuwa 
slę podejrzenie, że zakaz ten ma na celu zapewnie- 
nie wielklm rolnikom monopolu przez uwolnienie 
ich od konkurencji zagranicznej. Nie można im 
pomóc przez legalne (bo nielegalne, przez „zieloną 
granicę” ciągle sie odbywa!) wywożenie zboża, 
więc ułatwia się Im utrzymanie wysokich cen I 
dalszą ich zwyżkę w drodze zamknięcia zranicy 
przed zagraniczną pszenicą, która mogłaby broń 
Boże spowodować zniżkę cen. 

Pod tym samym katem widzenia odbywa się 
forsowanie wywozu świń, co jest jednym z głów- 
nych przedmiotów targu z Nienicaml przy zawie- 
tanin Iraktatn handlowego, a tymczasem u nas 
cena mięsa wieprzowego jest wysoka, nie mówiąc 
o tem, że wywozi slę świnie chude, a równocze- 
Śnie przywozi się smalec. 

Tosamo widzimy przy uaście. Rohi się wszyst- 
ko dla utworzenia kartelu pod prelekstem, że trze- 


ba zwiększyć wywóz, ale nim to się osiągnie, de- 
kretuje się przedewszystkiem podrożenie maity 
dla użytku wewnętrznego | przeprowadza się je 
w najpomyślniejszej dla producentów porze, w 
czasie długich wieczorów zimowych. 

W życiu zospodarczem wszystko tak ściśle się 
z sobą łączy, że niema rzeczy oderwanych. że 
każde zarządzenie wywoluje skutek w kilku kie- 
runkach odrazu. Chcąc np. poprawić bilans han- 
dlowy przez wzmożenie wywozu, powoduje się 
drożyznę w kraju; chcąc osiągnąć tę poprawę 
przez zmniejszenie przywozu, daje się krajowym 
producentom możność żądania za swe produkty 
wyższych cen. 

Z tych właśnie między Innemi powodów odbyła 
sle w lecie międzynarodowa konłerencja dla u- 
regulowania sprawy zakazów przywozu | wywo- 
zu, konferencja bez realnych następstw. Polska 
na tej konferencji byla też obecną, ale nauki z niej 
nie wyciągnęła. Prowadzimy nadal politykę bez 
wytycznych. 
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PPS, TOWARZYSTWO UNIWERSYTETU 


OTNICZEGO I RADA ZWIAZKÓW ZAWO. 


DOWYCH W KRAKOWIE 


W niedzielę 27 listopada o godzinie 11 rano 
w Teutrza im, J. Słowackiego 
odbędzie się 


Uroczysta Akademja 


ku czci 


Stanisława Wyspiańskiego. 


w 20-tą rocznicę Jego zgonu. 
PROGRAM: 

1. Chopin: „Marsz żałobny” 
Robotnicza. 

2. Przemówienie tow. red. Emila Haeckera. 

3. Chór „Lutni Robotniczej* odśpiewa: „Warsza- 
wiankę* i „Pieśń pracy". 

4. Przemówienie 

5. a) Noskowskl: „Polonez“. 

b) Grleg: „Śmierć Azy* — odegra Orkiestra 
Robotnicza* pod batutą kapelm. Karasia. 

. Dr. Zygmunt Nowakowski, dyrektor teatry im. 

J. Slowackiezo, wysłosi „Modiltwe Konrada" 

z „Wyzwolenia” Stanisiawa Wyspłańskiego. 

7. Monluszka: „Pieśń wieczorna”—wykona kwin- 
tet Orkiestry Robotniczej. 

6. Taida Granowska, art. dram. teatru im, J. Sio- 
wackiezo, wyzłosi szereg fragmentów z 
utworów Słanisława Wysplańskiego. 

9. Chór „Lutni Robotniczej" odśpiewa: 

a) „A jak będzie słońce i pogoda" 
b) „Kupiłem se pawich piór..." 
c) „Czerwony sztandar", 


wykona Orkiestra 


m 


Bilety wstępu do nabycia w sekretarjacie OKR 

przy ulicy Dunajewskiego 5, II piętro, od godziny 

6—8 wieczór u tow. Kustowskiego. Cena biletów 
od 2 zł. do 50 groszy. 


Srebrne 5-złotówki 


Warszawa, 22 listopada (tel. wł. „Naprzodu”). 
Przedwczoraj wyjechał z Warszawy z powrotem 
do Londynu pułkownik Johnson, dyrektor menni- 
cy angielskiej. Pobyt p. Johnsona w Warszawie 
związany był z propozycją sprzedaży srebra an- 
gielskiego na wybicie 5-cio zlotówek. Pięclozło- 
tówek srebrnych ma być wybitych 28 milionów 
sztuk. Jedna srebrna pięciozłotówka ma ważyć 
18 gramów, czyli ogółem na wybicie 28 miljonów 
sztuk pięciozłotówek będzie potrzeba 34 wago- 
nów srebra. Miesięcznie mą się wybijać 2 miljony 
sztuk pięciozłotówek. 


Wiedeń, w listopadzie. 

W tych dniach piękną salę wiedeńskiego to- 
warzystwa lekarskiega wypełnili lekarze, hlzie- 
miśc! 1 społecznicy, członkowie austrjackiego to- 
warzystwa ochrony zdrowia, kiórzy zebrali się 
celem adhycla narad nad sprawami pierwszo- 
rzędnej wagi, przeważnie dotyczącemi zdrowia 
klasy pracującej. Zjazdowi przewodniczył znako- 
mity pediatra wiedeński prof. Pirquet, zaś prezy- 
dent dr. Hainisch w mowie pawitalnej podkreślił 
doniosłość zdrowia klasy pracującej dla całej Rze- 
czypospoliłejj w szczególności zaś dla jej życia 


gospodarczego. 
Trzy byly główne tematy, które wypeľniły cal- 
kowicie dwudniawe obrady zjazdu. — Pierwszy 


podniósł zagadnienie chorób zawodowych oraz 
ubezpieczeń społecznych, drugi dotyczył porad- 
mictwa zawodowego, irzecl zaś dał wyczerpują- 
cy obraz obecnego stanu wledzy a gośćcu (reu- 
matyzmie), jako cierpieniu bardzo rozpowszech- 
monem wśród warstw pracujących, które znacz- 
nie obciąża budżety Kas chorych. 

Referaty i dyskusja były na bardzo wysokim 
poziomie, wyrnownie śwladcząc o wielkieim zain- 
teresowaniu wiedeńskiego Świata lekarskiego za- 
gadnieniami które pośrednia lub bezpośrednio 
wiążą się z medycyną spolaczną. 

W pierwszym dniu obrad prof. Neuhurger mó- 
wil o historycznych podstawach wiedzy, © cho- 
robach zawodowych, Okazuje się, że już w sta- 
rożytności spostrzeżona związek pewnych cier- 
pień z zawodem, I że ślady tych obserwacyj znaj- 
dujemy w pracach Hippokratesa, Galenusa, Pli- 
niusza | innych. Lecz dopiero w roku 1700 poja- 
wilo sig we Wloszech dzieło Bernarda Ramazzi- 
niego. które stało się podwaliną calej wiedzy o 
chorobach zawodowych. Jego pracę p. t- „O cho- 
robach rękodzielników 1 artystów“ przełożono na 
wiele języków, a przez czas dłuższy była ona 
nlejako encyklopedią chorób zawodowych. Okre- 
dente „medycyny spolecznej“ zjawia się dapiera 
w roku 1847 w pracach pewnego berlińskiego le- 
karze. 

„O najczęstszych chorobach zawodowych* mó- 
wit ze swadą prof. Stelnberz, który już od lat 30 
podkreśla w pracach swych doniosłość chorób za- 
wodowych | konieczność walki z niemi. Referat 
swój uzupełnił prelegent bardzo ciekawemi poka- 
zami, zarówno Świetlnemi jak | tablicami staty- 
stycznemi. 

Wielkie zainteresowanie wzbudziły | następne 
referaty dra Stelnera | dra Teleky'ego a związku 
chorób zawodawych z ubezpieczeniami społecz- 
nemi, szczególnie podkreślano doniuslość zatruć 
rtęciowych, olowlowych, karbunkulu ! t. d. 

Najlepszy znawcza tych schorzeń, dr. Teleky 
z Dlsseldorfu, z całą stanowczością odparl za- 
rzuł, jakoby pracodawcy byli obciążeni zbyt wiel- 
kiem świadczeniami na ochronę zdrowia pracow- 
ników, gdyż w Niemczech wydatek na cele walki 
z chorobami zawodowemi wynosi rocznie 1 fenig 
na ubezpleczanega. 
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Walka o zdrowie robotnika 


; 


Prezydent Eldersch podniósł doniosłość oma- 
wianych chorób dla calego śwista pracy i wyra- 
zil zdziwienie, że w całej Austrii jest zaledwie je- 
den lekarz przemysłowy, znawca chorób zawoda- 
wych. 

Prot Oppenheim demonstrował cały szereg 
chorób skórnych zawodowych oraz wskazał spo- 
soby zapobiegania. 

W drugim dniu obrad cały szereg referatów po- 
święcano sprawie poradnictwa zawodowezo, któ- 
re zyskuje sobie coraz większe wznanie, w szcze- 
gólności Kasy chorych zdają sobie sprawę z do- 
niosłości organizacji poradnictwa zawodowego. 
Żywe echo w dyskusji znalazł odczyt prof. Du- 
siga, który wymownie poruszył problem racjona- 
lizacji pracy z punktu widzenia lekarskiego. Pre- 
legent mocno skrytykował caly system Taylora, 
„analizował zazadnienie pracy, chronometrażu, 
wyczerpania | szybkości pracy I wypowiedział się 
za częstą kontrolą zdrowia pracujących, niezależ- 
nie od schorzeń. Pośrednictwu zawodowemu po- 
świecono jeszcze kilka referatów. które ocenily 
zagadnienie to pod kątem pedagogicznym. lekar- 
skim | społecznym. zgod”. podnuszac piarwszo- 
rzędną wartość i doniosłość poradnictwa zawo- 
dowego dla cnłega życia gospodarczego kraju, 
zdrowia | zadowolenia klasy pracującej. Wreszcie 
trzeci temat — o reuinatyzmie w calej rozciązlo- 
ści — potwierdził sluszny odruch, budzący się 
w polskich Kasach chorych, które roxwljając żywą 
działalność w walce przeciw gruźlicy. obecnie 
zwracają uwagę na drugą plagę klasy pracujące! 
— reumatyzm. Jak się okazuje reumatyzm kosz- 
tuje Anzlie rocznie 12 miljonów funtów szterlin- 
gów oraz 3 miljony tygodni niezdolności da pra- 
cy. Ta przeraźliwa statystyka zmusiła Anglję, a 
za nlą Hollandję | inne państwa do roztoczenia 
żywszej uwagi nad zagadnieniem reumatyzmu, a 
wyrazem tego były referaty zjazdu wiedeńskiega. 

O walce z reumatyzmem mówił prof. Strasser 
i docent Freud, zwlązek reumatyzmu z choroba- 
mi serca pięknie przedstawili prof. Wenckebach, 
a reumatyzmie u dzieci mówił prof. Pirquet, — 
a walkę Kas chorych z reumatyżmem przedstawił 
lukarz naczelny wiedeńskich Kas chorych — Dr. 
Czech. Kasy chorych mają pad Wiedniem dwa 
sanatorja, mogące pomieścić do 500 chorych, wy- 
łącznie reumatyków 1! artretyków. 

Opa sanatoria zwiedzili uczestnicy zjazdu, gdzie 
podelmowano ich nader serdecznie. W związku 
ze zjazdem urządzono bardzo clekawą wystawę, 
ilustrującą tematy zjszdu, a więc modele. mula- 
rze, tablice statystyczne. wykresy oraz cały sze- 
reg urządzeć Sanitarno-higienicznych. 

Materjal obrad zjazdu ma pierwszorzędne zna- 
czenie dia sprawy ubezpieczeń spolecznych wo- 
góle, w szczezólności zaś dla naszych Kas cho- 
rych, to też winien hyć bezwzględnie wykorzy- 
stany, jako zapowiedź tej nowej drog! profilakty- 
cznej, na którą Kasy chorych w Polsce stopniowo 
lecz wytrwale wstępują. Dr. W. Medyński. 


Morderstwo na tle poliłycznem? 


Jak wczoraj donieśliśmy, dokonano we Lwowie 
zamachu na studenta ukraińskiego Michala Huka, 
które policja przedstawia jako wynik zatargów 
palitycznych wśród Ukraińców. Zajście przedsta” 
wia się w następujący sposób: W domu przy ul. 
Paulinów 16 we Lwawie mieści się bursa akade- 
mików ukralńskich. Studenci mieszkają tam po 
kilku w każdej sali. W Jedne] z izb mieszkał stu- 
dent Michał Huk, były słuchacz tajnego uniwer- 
sytetu ukraińskiego, znany działacz w organiza- 
ciach bojowo-ukralńskich. Wmieszany on był w 
sprawie zamachu na b. prezydenta Wojciechow- 
skiega w 1924 r., ponadto kilkakrotnie przepra” 
wadzoro u niego rewizje. W niedzielę przyszedł 
wcześnie do domu t położył się spać w pokoju, 
gdzie spało pięciu Innych studentów. O godz. 4 
uad ranem współlokatorowie pokoju zbudzeni zo- 
stali hukiem strzałów. Qdy podnieśli się ze swo- 
ich łóżek, spostrzegli dwie sylwetki mężczyzn, a- 
puszczających szybko pokój. Po zaświeceniu lam- 
Dy zauważyli, że z łóżka zajetezo przez Huka 
spływa krew. Zawezwali pogotowie ratunkowe 
oraz zawiadomił! policje. Pogotowie opatrzyla Hu- 
ka i odwiozła go w stanie nleprzytomnym da Szpi- 
tala. Otrzymał on 5 strzałów w głowe i ramię. 

Wkrótce zjawiła się policja I na podstawie śledz- 
twa wstepnego stwierdziła, że rano o godz. 4 
weszło przez otwartą bramę dwóch ludzi, którzy 
weszli przez niezamknięte drzwi do pokoju i zbli- 
żywszy się do łóżka Huka oddali z bliskiej odłe- 
£łości 7 strzałów. poczem nieścigani opuścili bur- 


sę, zasypując papryką ślady swolch nóg celem u- 
niemoźliwienia użycia psów policyjnych. Mord ma 
znamiona porachunków partyjnych. Na policji prze- 
słuchano współlokatorów. Stwierdzono, że jeden 
z nich wychodził w nocy, lecz kledy | czy sam 
wrócił, nikt podać nle mógł. W związku z zama- 
chem aresztowano kilka osób znanych policj z na- 
leżenia do bojówek ukralńskich | przeprowadzono 
szereg rewizyj. między innemi zrewidowano dom 
studentów ukraińskich przy ul. Supińskiego 25. 
O godz. 13 przeprowadzona operację na Huku. 
Stan jega jest bardzo groźny. Śledztwo idzie w 
dwu klerunkach. Możliwem jest, że zamach ma tło 
polityczne, ponadto są poszlaki, że wchodzi tu w 
grę rywalizacja o jakąś kobietę, zamieszkałą w 
Zofjówce. 


SKŁADKI 


NA OFIARY 6 LISTOPADA. Maszyniści ogrze- 
walni, Jasła 50 zł. Koła miejsc. ZZK Tarnobrzeg 
21 zł. 


Fakir lodonć 


Czławiak a fenomenalnej woli, rekordziata świnta. Ostatni raz przed wyjsz- 
dem du Ameryki. Kor:y-taicle » okazii. Oglądać można codziannia od god 
8 rano do 10 wieczór w mali Hotaiu , MONOPOL ', ul. św. Gert udy 6. 
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Znakomitą czekoladę odżywczą 


SS „ŚMIETANKOWĄ" // 
A. PIASECKI SA. — KRAKOW 


Fray sakupale pros my wwracaf baczną uwagą na irag nasta 


„Kurjerek” a... Tatry 


W" jednym z ostatnich numerów „Mustrowanego 
Kuriera Codziennego” ukazał się dość dziwny at- 
tykul p. Ł „Chociaż Tatry granicą czeską prze 
orano — Tatry polskie od wieków polskiemi zo- 
staną!“ Nie wiadomo, co w nim więcej podziwiać: 
czy tendencję Jątrzenia w stosunkach polsko-cze- 
chosławackich przez niepotrzebne wyciąganie nie- 
aktualnych luż dzisiaj sporów granicznych o tery- 
torjum jaworzyńskie, cry brak orjeniacji autora 
w przebiegu wspomnianego sporu (chciałby wy- 
dobywać na światło dzienne dokumenty, odnoszę- 
ce się do sporu z Węzrami o Morskie Oka, który 
był jednym z powodów przegrania sprawy o da- 
warzynę!) — czy wreszcie zupełne niezrozurnie- 
nle zasad gospodarki turystycznej na terenie gór= 
skim. Śmiesznem jest robienie Czechom zarzutu 
2 jedyne] właśnie ich zasługi na polu tatrzańskiem, 
mianowicie wstrzymania budowy dalszych schro“ 
nisk ! ścieżek na terenie, który ma być objętym 
przez przyszły rezerwat przyrody, 

Rekord ignoranch dzierży Jednak artykuł p. t 
„Ochraniacze przyrody i... szkodnicy kraju, Ory 
£inalna korespondencja l. K. C.“ W przeciwień- 
stwie do poprzednicgo artykułu twierdzi „orygi- 
nalny" rzeczywiście korespondent „Kurjera”, iż 
Czesi czynią wszystko dla udostępnienia południo- 
wej strony Tatr, podczas gdy polskie góry pozo- 
stają w stanie surowym i dzikim ze szkodą dla 
rozwoju Zakopanego | krajowej turystyki, W po- 
wyższym elaboracie, umieszczonym na stronie ty” 
tułowej poniedzlałkowega „Kurjerka” raz) szereg 
grubych błędów ł ciągle przekręcanie taktów, 

Tak np. nie jest bynajmniej prawdą. Iż „ochra- 
nlacze* nie pozwalają stawiać góralom szałasów 
na swoich halach, albowiem nigdy utrudnień w 
tym kierunku nie robiono a nawet nie możnaby 
robić, gdyż budowa urządzeń pastwiskowych wo- 
góle nie wymaga żadnych zezwoleń ze strony 
władz. Natomiast poczyniono starania a nied 
szczenie do wystawienia na Hall Qąsienicowej ii- 
ku góralskich schronisk czy knajp, zupelnie niepo- 
trzebnych wobec istnienia wielkiego schroniska 
P. T. T. i prywatnej gospody J. Bustryckiego. Je- 
żeli „Kurjerkowi“ zależy na urządzeniu jarmarku 
na już dzisiaj zaśmieconej Hali, to po budce z wo” 
dą sodową nad Czarnym Stawem przyjdzie chyba 
wkrótce kolej na karuzelę, a potem | na legendar- 
ne żarówki elektryczne na Qewonciel 

Nie warto prostować wszystkich niedorzeczno- 
ści „znakomicie” polnformowanego korespondenta 
zakopiańskiego. Widocznie nie słyszał nigdy o 
tem, że na zachodzie Europy i we wszystkich bo- 
daj częściach śwlata istnieją Ł zw. „Parki Naro- 
dowe“, mające na celu zachowanie plerwotnozo 
charakteru obiętych niemi obszarów | że n. p. 
Szwajcarja — kraj hotelarzy! — zamienia w taki 
rezerwat jedną z najpiękniejszych dolin we wscho* 
dnie] Engaginie, o powierzchni większej, niż całe 
Tatry Wysokie. Idąc za tym przykladem, Polska, 
w porozumieniu z Czechosłowacją, w zasadzie po- 
stanowiła ustanowienie parku przyrody na obsza” 
rze całych Tatr, bez naruszania zresztą praw pa- 
sterskich ludności miejscowej ani interesów racjo” 
nalnie pojętej turystyki. Napór turystów na Tatry: | 
zwłaszcza po polskiej stronie, wzmógł się bowiem | 
tak dalece, że gdyby nie intensywne starania 0 
ochronę krajobrazu górskiego, £óry nasze zamie” 
niłyhy się niebawem w obrzydilwe śmietnisko, od 
którego ludzie kulturalni odwracaliby się ze wstre* 
tem. 

Zdawałoby się, iż nawet od korespondentów | 
„Kurjerka* możnaby wymazać tego minimum zna” 

| 
4l 
ij 
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jomości rzeczy, potrzebnego do zrozumienia, M 
żadnych nie będzie korzyści z udostępnienia Tatr 
jeśli zarazem Tatry przestaną być Tatrami. Może 
„oryginalny korespondent" dał się wziąć na kawal 
pewnym miejscowym czynnikom politycznym (0 
czywiście endeckim!), które — dla celów agitach 
przedwyborczej — starają się podburzać górali 
przeciwko Polsklemu Towarzystwu Tatrzańskie“ 
mu, tak zasłużonemu wzgledem nich ij Zakopanego" 


S. K. Zaremba. 


Dla robotników grnpami ceny znitone. 
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Dwa fałszerstwa międzynarodowe 


W ostatnich dniach prasa calego Świata prze- 
pełniona jest wiadomościami o dwóch wielkich 
fałszerstwach, które pozostawiają w cieniu wszy- 
stko, co na tem polu w latach powojennych — 
a było tego niemało — wyszło na iaw. Pierwszą 
sprawą jest fałszerstwo papierów węgierskich, 
drugą fałszowanie sowieckich czerwońców. 

Niejaki Biumenstein, żyd słowacki, który wsku- 
tek przyłączenia Sławaczyzny do Czech stał się 
abywatelem państwo czechoslowackiego, dowiódł, 
że jest przedewszystkiem znakomilym znawcą — 
traktatu wersalskiego. Wedle tego traktatu papie- 
Ty państwowe, tj. pożyczki przedwojenne Austrii 
1 Węgier, podzielone zostały na dwie kategorie: 
astemplowane i nieostemplowane. Pierwsza kale- 
gorja, tl. papiery ostemplowane przez rząd wę- 
£ierski i złożone w utworzonej da tego celu cen- 
trali w Paryżu, zostają wykupłone po cenie 32 
franki za nominalnych 100 koron przedwojennych, 
podczas gdy papiery nieostemplowane i niezde- 
ponowane mają wartość tylko kilku groszy. 


Blumenstein przy pomocy zorzanizowanej szaj- ; 


ki skupował, głównie w Berlinie, nieostemplowa- 
me papiery, przemycal je do Paryża, stemplował 
le podrobionemi pleczątkami i za pośrednictwem 
obywateli francuskich realizował je, zarablając na 
tem olbrzymie sumy. Wykryto lałszerstwo zupeł- 
nle przypadkowo | zaczęły się aresztowania. Do- 
tychczas stwierdzono udział i aresztowana: byłe- 
go konsula Irancuskiega Lasase, rzekomego Inży- 
hlera Fallolsa, jakiegoś bliżej nieokreślonego osob- 
nika, którego nazwisko policja trzyma w tajemnicy, 
naturalnie samego Blumensteina i głównych jego 
pomocników braci Tovofi — slowem afera nabrała 
wielkiego rozgłosu, tembardziej, że oprócz papie- 
rów węglerskich miano też fałszować czeskle i au- 
strjackie. 

Skandal wszedł też na tory polltyczne. Prze- 
dewszystkiem jest weń wmieszany senator iran- 
cuski Reynalt, który mial pośredniczyć w przy% 
mowaniu sfałszowanych papierów przez centrale 
paryską. Dalsze nicl prowadzą do poselstwa wę- 
zlersklego w Paryżu, gdzie faszyści węgierscy 
(Gambos, Eckhart) mieli plan zemszczenia się na 
Francji za wykrycie głośnego falszerstwa bankno- 
tów irankowych przez ks. Windischgraetza i spól- 
ników. Właśnie z powodu tego odcienia politycz- 
nego władze sądowe | policyjne w Paryżu traktują 
całą sprawę nader dyskretnie tak, że tylko mało 
szczegółów wychodzi na jaw. 

Druga sprawa dotyczy lałszowania czerwoń- 
ców sowleckich i to w tym stopniu, że moglo 
ono conajmniej zachwłać walutą rosyjską. Fal- 
szerstwa dokonywano w drukarni Bochlera w 
Frankfurcie nad Menem za namową kół naroda- 
wo-socjalnych (tak nazywają się w Niemczech 
Hitlerowcy-faszyści) za zachęlą i pod protektora- 
tem przywódcy faszystów dra Webera, znanego 
z udziału w puczu hitlerawskim w 1923 r. w Mo- 
nachłum. Inicjatywa do fałszowania czerwońców 
miała wyjść od kolonii zruzlńskiej w Paryżu, któ- 
ra chciała w ten sposób zdobyć środki na walkę 


o oswobodzenie Gruzji. Głównymi działaczami 
mieli być: Sadatierasziwili, podający się za b. o- 
ficerą carskiego a później adjutanta głośnego ge- 
nerala antysowieckiego Bermonta-Awałowa, da- 
lej rzekomy kslaążę gruziński Eristaw] i ich pomoc- 
nicy niemieccy. 

1 ta sprawa ma tła polityczne i to na dwie stro- 
ny: niemiecką i angielską. Stronę niemiecką spra- 
wy przedstawiają w ten sposób: Znany z udziału 
w rokowaniach pokojowych w Brześciu litewskim 
general niemiecki Holtmann (zmarł przed kilku 
miesiącami) interesował się wszystkiem, co mogła 
zaszkodzić sowietom. On też miał fałszerzom 
gruzińskim zapewnić pomoc wspomnianego dra 
Webera, dale) rzekomego radcy dworu Rakette 
(tytuł ten miał otrzymać od ks. Thurntaxisa) oraz 
wyszukać drukornię Bochlera 1 nająć znakomite- 
Ra „fachowca“ w drukowaniu falsyfikatów Schnel- 
dera do wykonania roboty. Robota szła też pred- 
ko i składnie; miano wykonać Już 50 tysięcy fał- 
szowanych czerwońców 1 pomału puścić ie 
w kurs. 

Udział angielski wykrył — komuniści niemiec- | 
cy. Wedle ich informacji fałszowaniem czerwoń- 
ców mial interesować się znany prezydent tru- 
stu naftowego holendersko - angielskiego „Royal 
Dutsch* sle Deterding, o którego walce z sowie- 
tami o koncesje naltowe na Kaukazie pisaliśmy. 
Jakiż interes mógł mieć Deterding w fałszowaniu 
czerwofńców? Chciał on dopomóc Gruzlnom do 
wywalczenia niepodległości Gruzji za przyrzecze- 
nie otrzymania od nich koncesyi naltowych, któ- 
rych nie mógł dostać od sowiełów. Rzecz jasna, 
że nie można akcji fałszerskiej łączyć z uczci- 
wą walką Gruzinów o niepodlegiość, na nieszczę- 
ście popląłtano — może rozmyślnie — obie spra- 
wy tak, że i uczciwa walka wygląda jak skompra- 
mitowana. 

'fakiomi sposobami walczy się ł robl interesy 
w świecie kapitalistycznym. Pod pozorami „walki 
ideowej“ ukrywa się zwykły interes, w dodatku 
prowadzony brudnemi środkami. 

_ ” 


Paryż, 22 listopada. Aresztowanie nieznanego 
osobnika, ukrywającego się dotychczas pod literą 
X, zostało wyjaśnione. Jest nim bankier paryski 
Borys de Hupliere, posądzony o ułatwienie Biu- 
menstcinowi sprzedaży sfalszowanych papierów 
węfierskich. Także syn Blumensteina, którego a- 
resztowanie w Wiedniu zostało przez jego uciecz- 
kę udaremnione, został aresztowany w Zurychu. 
Naturalnie zaprzecza an nietylko swego udziału 
w lałszerstwie, ale twierdzi, że i ojciec jego jest 
niewinny. 

W Paryżu krąży pogłoska, że przed kilku dnia- 
mi usiłowano włamać się do gabinetu sędziego 
śledczego w pałacu sprawiedliwości. W gabine- 
cie tym przechowywane są papiery warłości kil- 
kunastu miljonów franków. Mimo natyclimiasta- 
wego alarmu i zamknięcia bram pałacu sprawie- 
dliwości włamywacze zdołali umknąć. 


Poincare — baranek 


W polityce wewnętrznej Francji panuje obecnie 
cisza. Stronnictwa nie chcą przed zbliżającemi 
się wyborami wywoływać przesilenia, temhar- 
dziej że nikt nie ma ochoty objąć niepewneza 
dziedzictwa po obecnym rządzie „iedności naro- 
dowej". Poincare rządzi też, pomagając sobie od 
czasu małym naciskiem na lzbę deputowanych w 
formie stawiania wniosku o ucliwałenie mu wo- 
tum zauiania. Izba z reguły wniosek taki uchwala 
1 znowu na kilka tygodni jest spokój. N 

Trzeba też przyznać, że obecny Poincare nie 
jest Poincarem z czasów swej prezesury gabine- 
tu w 1923 r. Ten stary 1 doświadczony polityk 
mial dziwną właściwość zrażania sobie ludzi swą 
zawsze zgorzkniałą miną, opryskliwem zachowa- 
nlem się i milczeniem w czasach, gdy mu najwię- 
cej zadawano pytań. Te właściwości przyniosły 
Poincaremu przezwisko „kwaśny ogórek”, ale był 
to kwas gryzący, czego dowiódł w 1923 r.. gdy 
swa okupacją zagłębia Ruhry omal drugi raz w 
Swej karjerze nie wywołał wojny europejskiej, 
2 w każdym razie zadał silny cios porozumieniu 
francusko - angielskiemu. 

Dlaczegoż Polncare się zmienił 1 dlaczego Izba 
jest dla niego tak względną? Odpowiedź na to 


pytanie znajdujemy, gdy zwrócimy uwagę na to, | 


w jaki sposób Poincare przed przeszlo rokiem — 
we Francji czas to bardzo długi — doszedł do 
fządów. Był to czas najsilniejszego spadku fran- 


ka, czas paniki. Poincare po nieudałej próbie za- 
radzenia katastrofie przez czterech z rzędu minl- 
strów skarbu podjął się przeprowadzenia sanacji. 
Nie przeprowadził jej wprawdzie dotychczas, gdyż 
frank ciągle nie jest jeszcze stabilizowany, ale ze 
znaną swą zręcznością potrafil wmówić w społe- 
czeństwo, że poprawa franka jest jego dziełem, 
które tylko on jest w stanie utrzymać. 

Wiadomo z doświadczenia, bo i my przeszliśmy 
przez te historie, jakie znaczenie w sprawach wa- 
luty ma zaufanie. My swego czasu mieliśmy zau- 
ianie do WI. Grabskiego za ustabilizowanie — na 
jeden rok — waluty, Francja ma zawianie do Poin- 
carego, że potrafi on utrzymać franka na obecnej 
iego, znacznie lepszej niż przed rokiem, wysoko- 
ści. Z tego zaufania wynika silna jego pozycja, 
której nikt nie chce próbować podkopać, nie wia- 
dząc, czy sam potrafi lepiej — przewlekać dopro- 
wadzenie dzieła sanacji aż do szczęśliwego koń- 
ca. 

Jeszcze jeden jest powód, który utrzymuje 
Poincarego przy władzy. Poincare przy wszyst- 
kich swych wadach ma jedną niepoślednią za- 
letę: jest dobrym republikaninem. Większość par- 
lamentu nie chce więc, aby mniej pewny człowiek 
został jego następcą z uwagi na to, że szef rządu, 
który w maju 1920 r. będzie przeprowadzał wy- 
bory, musi być republikaninem, musi bronić re- 
publiki przed atakami jawnemi i skrytemi dzisiej- 


szych podpór rządu. Jeżeli się wreszcie uwzglę- 
dni, że Poincare wstrzymuje się od wpływania 
ma politykę zagraniczną, pozastawiając ją całko- 
wicie Briaudowi, można zrozumieć, dlaczego jest 
tolerowany i można rozumieć, że jako tolerowany 


| musi być barankiem, zamiast — jak przedtem — 


kwaśnym ogórkiem. 


Wiadomości polityczne 


WALKA O NOWY RZĄD W GDAŃSKU 


Dyskusja na temat utworzenia nowego senatu 
gdańskiego trwa w dalszym ciągu. Niemiecka par- 
tia ludowa (Blawiera), zwalczająca dotychczas 
bezwzględnie nacjonalistów, wyraża pewną goto- 
wość udziału w koalicji proponowanej przez na- 
cjonalistów, a obejmującej wszystkie stronnictwa 
mieszczańskie sejmu gdańskiego. Organ centrowy 
„Danziger Landsztz" uważa koalicję prawicową 
za wykluczoną, gdyż koalicja taka z powodu bez- 
względnej opozycji lewicy byłaby niemożliwą. 
Z takichisamych powodów bylaby  niemożli- 
wa zdaniem dziennika koalicja lewicowa, dlatego 
iako jedynie możliwa kombinacja byłby plan u- 
tworzenia wielkleł koalicji, obejmującej wszystkie 
stronnictwa mieszczańskie z nacjonalistami oraz 
socjal-demokracją. Utworzenie takiej koalicji uwa- 
ža dziennik za możliwe mimo wielkich różnie po- 
zlądów między poszczególnemi stronnictwami na 
politykę wewnętrzną | zewnętrzną jak np. w sto- 
sunku do Polski. 


PLANY SOWIETÓW NA KONFERENCJE 
ROZBROJENIOWĄ 


Moskiewski korespondent „Berliner Tageblattu* 
donosi z Moskwy o planach polityki rosyjskiej, 
związanych z posiedzeniem konferencji rozbroje- 
niowej w Genewie. Korespondent stwierdza, że 
delegacja sowiecka będzie miała zamiar nietylko 
demaskować rzekomą bezwartościowość zenew- 
skiej dyskusji, ale także będzie starała się wysu- 
nąć na porządek dzienny cały szereg tematów na- 
leżących do Rady Ligi narodów. Działalność de- 
legacji rosyjskiej w Qenewie ma zaprowadzić ra- 
dykalną zmianę w rosyjskiej polityce propaganda- 
wej. Jako czynnik tej polityki ma oddziałać na 
opinię publiczną fakt, że rząd sowiecki akazywać 
będzie zainteresowanie dla sprawy utrzymania po- 
koju oraz zaniepokojenie z powodu niebezpieczeń- 
stwa międzynarodowego obecnego układu sil. Od- 
nieść się to ma przedewszystkiem do polsko - ll- 
tewsklch stosunków, obserwowanych w Moskwie 
od kilku tygodni. 


CZY KOALICJA W NIEMCZECH UTRZYMA SIĘ? 


Wczoraj obradował w Brunszwiku zjazd za- 
rządu głównego niemieckiej partji ludowej, w któ- 
rym brali udział ministrowie Stresemann i Cur- 
tius, jako ministrowie tel partji. Prasa berlińska 
stwierdza, że uchwały tego zjazdu, w którym bra- 
lo udział około 300 delegatów, będą miały decy- 
dujące znaczenie dla dalszego rozwoju sytuącji 
wewnętrznej w Niemczech. Chodzi mianowicie o 
to, czy partia niemiecko-ludowa poprze żądanie 
cenfrum o utworzenie szkoły wyznaniowej. W ra- 
zie odmowy takiego poparcia musieliby ludowcy 
wystąpić z koalicji, która tem samem ulezłaby 
rozbiciu. W takim razie musialoby nastąpić roz- 
wiązanie Reichstagu i nowe wybory. 


PRZESILENIE W BELGII 


Gabinet Jaspara poddał się do dymisji. Powo- 
dem przesilenia jest sprawa czasu służby wojska- 
wej, co do której w rządzie koalicyjnym nie przy- 
szlo do porozumienia. Soclaliści, reprezentowani 
w rządzie przez czterech ministrów: Vandervel- 
dego, Anscelego, Huysmansa i Wautersa, żądali 
ośmioiniesięcznej, zaś ministrowie parti katolic- 
klej 12-miesięcznej służby. Wskutek rozbicia się 
koalicji socjałlstyczno-katolickiej na plante jest u- 
tworzenie nowej koalicii katolicko-lberalnej z do- 
łączeniem Flamandczyków, którzy mieliby otrzy- 
mać dwie teki. Obecnie socjaliści, mając wolne 
ręce, będą dążyli do nawych wyborów, które ma- 
ią im przynieść wzmocnienie. 


NAZWISKA W TURCJI 

Turcja przyswaja sobie wciąż nowe urządzenia 
europejskie, znosząc dawne w większośc! religij- 
ne. Dotychczas nie było w Turcji nazwisk, były 
tylko imiona, do których dodawano w najlepszym 
razie końcówkę „aglou* albo „zadi“, co oznacza 
ojciec, syn. Kemal-pasza wydał obecnie rozporzą- 
dzenie, że każdy obywateł turecki musl przyjąć 
jakleś dowolne nazwisko. 


TOWARZYSZE! TOWARZYSZKI! 
ROZPOWSZECHNIAJCIE SWÓJ DZIENNIK! 


(Telefonem od korespondenta „Naprzodu”) 
Warszawa, 21 listopada. 
BLOK „CENTROWY* 

Blok „centrowy” chadecji! ! Piasta ma dość du- 
że szanse urzeczywistnienia. Wiadomość ta wy- 
wołała rozgoryczenie wśród kół konserwatyw- 
nych. które liczyły podobno na porozumienie z 
chadecią. 

KOMBINACJA NIEREALNA 

Niektóre pisma doniosły, że w Warszawie na 
liście państwowej miałyby się ukazać ahak siebłe 
nazwiska ks. Z. Lubomirskiego, ks. E. Sapiehy i 
p. W. Stpiczyńskiego. Jak się dowladulemy, kom- 
binacja taka jest majzupełnie] nieaktualna. 


JAKIE GRUPY UKRAIŃSKIE POPIERAJĄ BLOK 
MNIEJSZOŚCI? 

Jak dotąd, tyłko narodowa demokracja („Un- 

do“) I t. zw. Siel-Rob (Związek włościańsko-ro- 
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Ruch przedwyborczy 


hotniczy) w bloku nie weźmie udziału w żadnym 
wypadku. Podobnież mało jest szans udziału ze 
strony socjalistycznego Związku włościańskiego 
pod wodzą posła Wasyfńczuka. Na uboczu trzy- 
malą się także ukralńscy radykali wschodnlo-ga- 
licyjscy. 
W SPOŁECZEŃSTWIE ŻYDOWSKIEM 

Wyraźnie za blokiem mniejszości wypowiadają 
Się sjoniści z pod znaku posła QGriinbauma I od- 
łam ortodoksów. Kupcy żydowscy prowadzą po- 
litykę na własną rękę. W tej sprawie konierował 
oslalnia poseł Wiślicki z wicepremjerem Bartlem. 


PRZYGOTOWANIA DO WYBORÓW 
W WARSZAWIE 
Knmisarjat rządu przystąpił już w porozumłe- 
nlu z magistratem do prac nad podz!ałem War- 
szawy na obwody głosowania. Jednocześnie roz- 
poczynają się spisy wyborców i wyborczyń. 


Przed wyborem prezydenta m. Łodzi 


(Korespondencja własna „Naprzodu”) 
Łódź, 20 listopada. 


Jak Już Wam donłosłem, w najbliższy czwartek 
odbędzie się posiedzenie nowej Rady miasta, na 
którem nastąpi wybór władz miejskich: prezy- 
denta miasta | magistratu. Jako wstęp da tega po- 
siedzenia odbyla się onegdaj zebranie OKR. na 
które przybył desygnowany na prezydenta tow. 
pos. Złetnięcki. Tematem obrad były sprawy zwią 
zane z plerwszem posiedzeniem nowowybranej 
Rady, oraz sprawa obsady miejsc w magistracie. 
Ponieważ przesądzono już sprawę powierzenia 
czołowych stanowisk władz miejskich, omawiano 
na posiedzeniu kandydatury na ławników z ra- 
mienia PPS. Z postanowień zaaprobowanych 


przez OKR jest rzeczą pewną. że urząd prezyden- 
ta obejmie poseł Zlemięcki, stanowiska wicepre- 
zydentów dr. Wiellński | Rapalski, ławnike naj- 
prawdopodobniej wydzlału pracy i opieki społecz- 
nej p. Purtal, oraz wydzlalu oświaty tow. senator 
Kopchiski, obecny ławnik tegoż wydziału w ma- 
glstracie m. Warszawy. Przenłeslenie słę tow. 
Kopelńskiego z Warszawy do Ładzi zostało zade- 
cydowane na tej podstawie. że w magistracie 
warszawskim dział jego (oświata i kultura) obe|- 
mie wiceprezydent Borzęcki. co umożliwia tow. 
Kopcińskiemu opuszczenie tego stanowiska. 

Co się tyczy obsadzenia dalszych mlejsc. po- 
stanowlono ustalić kandydatury po wspólnej kon- 
icrencji z partiami socjalistycznemi niemiecką ł ży- 

| dowską, z któremi PPS utworzyła wspólny front. 


Bezrobocie i jego przyczyny 


Bezrobocie jest tak potwornem i szkodlilwem zia- 
wisklem — bolączką społeczną, że powinniśmy 
iu nas zacząć badać wszystkie przyczyny tę cho- 
robe potęzujące, aby wreszcie wynaleść przeciw 
niej surowicę. 

Na Śląsku Cieszyńskim, właściwie na terenie 
działalności okręgowego Związku metalowców z 
siedzibą w Bielsku, od szeregu miesięcy panuje ©- 
żywienia w przemyśle metalowym; stwierdziliśmy 
też, że w wielu zakładach nietylko, że przestana 
pracować krócej, ale rzucano się w drugą osta- 
teczność — |, z temi samemi załogami, pracuje slę 
w godzinach nadliczbowych. 

Dzięki zabiegom Zwłązku i samych pracowni- 
ków, tam gdzie obstaje się twardo przy stosowa- 
niu 46-clo-godzinnego tygodnia pracy — spowo- 
dowaliśmy: zwiększenie załogi, luh też wprowa- 
dzenie dwóch zmiun, a nawet zaprowadzenie trze- 
cloj zmiany. Czy ta w fabryce śrub „Bartelmus et. 
Suchy w Bielsku"; czy w „Wadowicklm przemy- 
śle drucianym"; czy też u „J. Szwabego w Biel- 
sku" czy w „Brown - Boverl w Cieszynie" — 
wszędzie na skutek odporności zatrudnionych 1 
wstawiennictwa Inspekcji pracy — udało się po- 
wlekszyć ilość robotników. 

Przemysłowcy sabotują ustawą o czasle pracy; 
zwłaszcza, że nadzór inspekcji pracy pozostawia 
wiele do życzenia — albo też wprost ją łamią. 
Taka spółka górniczo - hutnicza w Węzierskiej 
Górce nalgrawa się zwyczajnie z inspekcji pracy 
w Krakowie. Niestety robotnicy sami nie stoją na 
wysokości zadania t|, że saml nie mogą ostać się 
namowom, pokusom i przynętom, jakle im się ma- 
lują, przy przecląganiu pracy w godzinach nad- 
liczbowych — nle broni to ich przed zarzutem 
braku poczucia jedności proletarlackjel. 

Przeciw zachłanności — musi być rzucona na 
szalę — odporność w szeregach robotniczych. Ro- 
hotnicy przedewszystkiem, we własnym interesie, 
muszą wreszcie zaważyć na losach bezrobotnych. 

Ani jedne] godziny pracy dłużej, jak 8 zodziu 
dziennie | 46 tygodniowo; a przekonamy się, że 
wplynie ta walnie na obulżenie liczby hezrohat- 
nych. 

Ale też i państwo ma tu obowiązek dopilnować, 
aby wie dzialy się takie rzeczy, które bezrobocie 
podtrzymują alba wprost zwiększają. Przenosze- 
nic się robotnika z miejsca na miejsce poza „pa- 
rafix" prawie, 2e się nie odbywa. Przemystowcy 
hlejlscy stale abjawialą zapotrzebowanie na nowe 
sly pracownicze, a mima silnego jak na nasze sto- 
sunki. sianu bezrobotnych — zgłoszeń prawie że 


| mema... Dlaczego? Przejazdy koleją są tak kosz- 
| towne, że robotnik nle jest w stanie na taki zbytek 
sobie pozwolić. Aż tu jeszcze, od stycznia 1928 r. 
nowa podwyżka biletów kolejowych?! To jest wa- 
tunek, który przykuwa robotnika da miejsca i 
stwarza ten niepożądany stan przesilenia w nie- 
których ośrodkach przemysłowych na rynku pra- 
cy. 

Teimu trzeba zaradzić. Taki np. samorząd micj- 
ski bielsko - śląski powinien dopomóc organiza- 
cjom robotniczym przy stworzeniu domu nocle- 
gowego lub rozbudowaniu odpowiednie Istnieją- 
cego „domu robotniczego" — dla poszukujących 
pracy. W Niemczech przedwojenaych lagodziły 
się te stosunki przez, na szeroką skalę, uprawiane 
piejgrzymstwo robotnicze (Die Walz). Dziś — ma- 
sy hezroboinych skamieniały, przygwożdżone ne- 
dzą i bczruchem, do jednego miejsca. 

Dopilnawać aby ustawa o czasie pracy była w 
całej rozciąglości stosowaną, a zmnlejszymy bez- 
robocie. Wykonajmy raz nareszcie święty obowią- 
zek! Zmniejszymy tę zarazę — bezrobocie — od- 
rodzimy nasz organizm gospodarczy, wypielęgnu- 
lemy go, odżywimy i wzmocnimy materjalnie sze- 
regl robotnicze. 

U nas nawet nie mamy odwagi twierdzić aby 
„racjonalizacia" odgrywała jakikolwiek wpływ na 
zastęp bezrobotnych — od wielu lat i to w więk- 
szości przedsiębiorstw wyposażenie techniczne Jest 
niezmienione. 

A więc 8-godzinny dzień pracy | 46-z0dzinny 
tydzień — winien być naszem hasłem proletarfjac- 
klem w walce z bezrobociem! 

Waclaw Ulanowski. 


Rozgoryczenie wśród urzędników 


Warszawa, 22 listopada (tel w]. „Naprzadu”). 
Zgodnie z obietnicą p. Barila rząd miał w końcu 
października: lub w początkach listopada odbyć 
konferencję z przedstawiclelami centralnej Komisji 
porozumiewawczej pracowników państwowych 
w celu unormowania płac. Już koniec listopada, 
a o konferencji wcale nie słychać, W prelimina- 
rzu budżetowym na rok 1928—1929 płace pracaw- 
nicze są ustalone w dawnej wysokości. W kołach 
pracowniczych panuje duże uiezadowblenie. — 
Oświadczenie i obietnice p. Bartla rozumiane są, 
jako zwykłe sposoby na „odroczenie“ trudności. 
Przedstawiciele centralnej Komisji porozumiewaw 
czej zamierzają zgłosić silę do rządu dla wyia- 
śnienia denerwującej 1 inętnej sytuacji. 
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Nietykalność poselska 


POSŁOWIE. KTÓRYCH WYDANIA DOMAGA 


SIĘ PROKURATOR 
—— 


Dnia 28'bm. z chwila wygaśnięcia mandatów 
poselskich wygaśnie leż nletykalność poselska. 
W związku z tem clekawa Jest lista posłów, któ- 
rych wydania domazają się sądy. Lista ta, wedle 
„Naszego Przeglądu“ obejmuje sześćdzlesiąttrzy 
nazwiska, a mlanowicie: 

PPS: tow. Hausner, Kwapiński, Niski, Pudlarz: 
Smulikowski 1 Wolicki. 

Koło Żydowskie: Griinbaum, Frostig. 

Komuniści: Sochacki, Paszczuk, Skrzypa, Woj 
tiuk. Prystupa. 

Ukraińcy: Chrucki, Krawczyszyn, Nazarnk. 

Nlemcy: ks. Klinke, Graebe. 

Blatorusini: Wołoszyn. 

Białoruska Hromada: Mlotla Taraszkiewież, Rak 
Michajłowski (wydani już przez Sejm siedzą w 
więzieniu). 

Secesja z Nłez. Parti Chlopsklej: Szapici, Sza- 
kun, Bon. 

Zw. Lud. Nar.: Doblja, Sawicki, Kucharski. 

Piast: Szmizłel (wykluczony ze stron.), Kręzel 
Gruszka. Szydłowski, Kowalczuk, Poznański, Na- 
wzocki, Kosydarski, Dubiel. | 

Stron. Chłopskie: Dubrownik, Pawłowski, Wro- 
na, Ledwoch, Pluta, Bryl, Dziduch, Socha, Ada- 
mowicz, Śliwiński. 

Chrz. Dem.: Korfanty, ks. Olszański. 

Wyzwolenie: Kordowski, Rudziński, Jemielew= 
ski. Miedziński (!). 

Niezależna Partla Chlopska: Piderkiewicz, Bon. 
Hołowacz (uż wydany i uwięzłony), Ballin, Wo- 
jewódzki. 

Ukr. Partja Włościańska: ks. likow, 

Nlenależący do żadnych stron.: Halka (dawny 
Wyzwoleniec), Chomlński (dawny Klub Pracy). 
M. Dąbrowski (dawniej Piast). 


Z SALI SĄDOWEJ 


ZG 
Kraków, 23 Hstopada. 
RABOWAŁ NA ROZKAZ BOLSZEWIKÓW 


Wczoraj w sądzie okręgowym karnym w Kra- 
kowie, przed trybunałem sądu przysięgłych odby* 
ła się rozprawa przeciw Jakóbowi Rotenbergowi 
kupcowi (lat 31). oskarżonemu o zbrodnią rabun- 
ku z $$ 190, 192, 194 u. k. 

Według aktu oskarżenia Rotenberg w dniu 12 
stycznia 1918 roku w Jałcie (SSSR) w towarzy- 
stwie kilku osobników napadi na dom hrabiny 
Pahlen, gdzie pad pozorem poszukiwania za bro- 
nią dopuścili się rabunku. „Wódz bandy“ zażądał 
oddania 50.000 rubli | dat hrabinie Pahlen 5 minut 
czasu do spełnienia tego jego żądania, grożąc lel 
zastrzeleniem, gdyby nie uczynila zadość jego Żą” 
daniu. Hrabina oświadczyła, iż takiej sumy nie 
posłada | że może im tylko oddać 2.500 rubli. — 
Wtedy przeszukał hrabinę i zabral jej wspomnia- 
ną gotówkę, którą miała przy sobie, lak również 
biżuterię wartości 75.000 rubli, którą miala scho- 
waną na piersi. Po dokonaniu rabunku, handyci 
rozkazali hrabinie jak ł jej domownikom, by przez 
pięć minut zachowali milczenie | nie ruszali się Z 
miejsca, W tym czaste bandyci się oddalili 1 za- 
jet mlejsca w czekającym na nich na ulicy aucie. 
poczem odjechali w niewiadomym klerunku. Po 
tem zajściu widywała hrabina Pahlen abwinione= 
go na ulicach Jalty, zmieniającego clągle ubrania. 
Po wkroczeniu wojsk niemieckich do Jalty spo” 
wodowala hrabina aresztowanie Ratenberga, — 
przedw któremu sądy wojskowe wdrożyly do- 
chadzenia. Śledztwo to jednak nie zostało ukoń* 
czone z powndu zaszłych później politycznych 
przewrotów. Rotenberg po jakimś czasie znikł z 
Rosj! 1 uwifał się po Wiedniu, gdzie został pa” 
nownie aresztowany i oddany władzom polskim. 

Na wczorajszej rozprawie Rotenberg przyznał 
się da winy, lecz tłumaczył się, że zostal do ra- 
bunku zmuszony przez bolszewików. Po odczy” 
taniu aktów z dochodzeń prowadzonych przeź 
sąd niemiecki przeciw oskarżonemu i przemówie- 
niu prokuratora dra Kozłowskiego. | obrońcy dra 
Feskiego trybunał przystęgłych udał się na nara“ 
dę i 12 głosami zaprzeczył pytanie w klerunku 
zbrodni rabunku. Na podstawie werdyktu sędziów 
przysięglych przewodniczący trybunału sso. Dro* 
ździkowski, ogłosił wyrok uwalniający Ratenber< 
ga od winy I kary. 

Z 
p 
ZAPISUJCIE SIĘ NA CZŁONKÓW 
TOW. UNIWERSYTETU ROBOTNICZEGO 


KRONIKA 


Kraków, 23 listopada. 


Marszałek Franchet d'Esperey 


w Krakowie 

Wczoraj o godz. 11'30 przyjechał pociągiem od 
strony Katowić marszałek Francji Franchet 
| d'Esperey. Przybycla marszalka oczekiwał na 
| dworcu wicewojewoda dr. Duch, starosta Tchurz- 
nicki dawódca OK gen. Wróblewski z korpusem 
oficerskim, prezes dyrekcji kolet inż. Barwicz, rad- 
ca Pollman, dyr. Styczeń itd. E; 

Po wyjściu z wagonu marszałek Francnet 
d'Esperey przeszedł do salonu recepcyjneza, gdzie 
mastąpiło zaznajomienie się z przedstawicielami 
wladz. Serdecznie witał się marszałek Francji z 
| weteranem polskim z roku 1863. Na dworcu u- 
 sławiona byla kompania honorowa 20 D. p. Z or- 
klestrą, która w chwili przyjazdu marszałka Fran 
| cj odegrała „Marsyliankę”, Po powitaniach mar- 
szalek Francji w towarzystwie gen. Wróbiewskie- 
go odjechał na uroczystość dekarach bohaterskich 
żolnierzy przy wybuchu prochowni w Wltkowi- 
cach, do koszar na Łohzowie. Wraz z marszal- 
klem Franchet d'Esperey przybył da Krakowa 
zen. Charpy | kilku wyższych otlcerów. Dworzec 
udekorowany byl chorągwiami o barwach pañ- 
stwa polskiego 4 Francji. Popoludniu marszałek 
Francji składał wizyty raien wladz. 

—a90— 


DRUGI DZIEŃ WICHURY dał się wczoraj ad- 
czuwać mieszkańcom Krakowa, zwłaszcza że pa 
uowala sucha i mroźna pogode. Wisla wskutek 
dlvgotrwatych mrozów pokryła się krą, która ply- 
nie gęsto łożyskiem rzekl. Temperatura nieco się 
| modniosła. W poludnie termometr wskazywał 5 

| stopni poniżej zera, 

ZBRODNIA W DŁUBNI ZNAJDZIE EPILOG 
W SADZIE. Głośna na wiosnę br. sprawa zamor- 
| dowania wieśniaczki Zofji Paluchowej w Dłubni 
pod Krakowem znajdzie w najbliższych dniach e- 
Dilog przed trybunalem przysięgłych w krakow- 
skim sądzie okręgowym karnym. Na dni 1, 2 1 3 
grudnia rozpisaną została rozprawa przeciw mę- 
łowi zamordowanej, Maciejowi Paluchowi. który 
w wiedciwie wypierał się stanowczo winy. Do 
rozprawy zawezwano 30 Świadków, przeważnie 
wieśniaków i wieśniaczki z Dlubni. oraz funkcjo- 
narjuszy policji, którzy prowadzili śledztwo w 
sprawłe morderstwa, Ponadto przewidywane lest 
wezwanie na świadków kiłku artystów-malarzy, 
którym zamordowana pozowała do obrazów jako 
modelka. Akt oskarżenia obejmuje 15 stron druku. 
Rozprawie przewodniczyć będzie s30. dr. Kacz- 
marski, oskarżać będzie prok. dr. Michałowski. 

UCZEŃ NAJECHANY PRZEZ AUTO. W ulicy 
Basztowcej naprzeciw pl. Matejki najechała doroż- 
ka samochodowa Nr. 86 prowadzona przez Jana 
Podgórskiego na przechodzącego jezdnią Włodzł 
|| mierza Kukurudza lat 11 ucznia [I kl. gimnazjum, 
Skutkiem czego Kikurudza doznał przecięcia war- 
zi | lekkich obrażeń na twarzy i nogach, Podgór- 
ski zabrał Kukurudza na swoje auto ! odwiózł ga 
na pogotowie ratunkowe, a następnie do domu. 
Wedlug zeznań świadków szofer jechał wolno, a 
najcc! anie na Kukurudza nastąpiła skutkiem tego. 
È że przechodził on przez jezdnię otulony wysoko 
| | podniesionym kolnierzem płaszcza i widocznie nie 

słyszał zuaków ostrzegawczych dawanych prez 
Podgórskieko. 

POGNYZIONY PRZEZ PSA. Lekarz dyżurny 
pogotowia ratunkowego opatrzył 28-letniega Ja- 
kóba Bornstelna, robotnika, którego wałęsający 
pies pogryz! w prawą nogę. Po założeniu opatrun- 
ku polacono oflarę zlaśliwega psa opiece domo- 


wel 

POŻAR W DRUKARNI. Powstal ogief w dru- 
karni Henryka Frischa przy ul. Dietlowskiej, da- 
Wna „Astoria*, Wezwana straż pożarna ogień u- 
Rasila. Według orzeczenia straży, omleń powstał 
skutkiem zapalenia się w murze belki od rozgrzać 
nej rury. Szkoda powstala wynosi 250 zł. 

OKRADZIONY ROBOTNIK. Tomasz Kaleta, 
wyrahnik, zgłosił w policji, Że skradziono: mu z 
'wózka ręcznego na ul. Krakowskiej w czasie zno- 
szenia towaru do flrmy Kohn i Libeskind paczkę 
zawerającą 50 par śniegowców marki „Riża” nie- 
ustalonej na razie wartości. 

—000— 

TOW. HILARY BOGUSŁAW KON z Nowego Sącza 
bronit onecdaj na wydziale filozoficznym Uniwersytotu 
Jązlelivńskicgi pracy doktorskiej z najnowsze] dzie- 
dziny podstaw malemalyki (logistyka). Praca ta zo- 
| tala przyjeta laka praca doktorska. W dziedzinie tel 

 macuje w Anzlli tow, Bertrand Russel, czlonek cen- 
tralnczo komitetu Partjl Pracy, a w Polsce prof. Uni- 
Wersytetu lapiellońskicgo Wilkosz, kiórsgo uczniem 
ist tow, Kon. 


Z TOWARZYSTWA EKONOMICZNEGO. Na czwar- 
tkowem zebraniu dyskusyjne wygłosi p. inż. S. An- 
drzełowski z Warszawy odczyt pod tytułem „Prelimi- 
narze budżetowe ministerstwa komunikacji". Odczyt 
odbędzie siç w sau lzby handlowej (ul. Długa I, 1 p.) 
o godzinie 6 wleczorem. Goście mile widziani. 

STANISŁAW PRZYBYSZEWSKI w KRAKOWIE. 
Staraniem insiytulu INerackiego „Lektor* w Krakowie 
wygłosl w sal Starego Teatru jeden z najstarszych 
polskich literatów, Stanisław Przybyszewski dwa od- 
czyty, a to: Dnia 29 listopada na temat „Kobieta w mo- 
lei twórczośc”, zas dnia 30 listopada na temat „Kra- 
ków przed ćwierć wiekiem”. Odczyty te wzbudziły ze 
względu na osobę prelegenia 1 ciekawe tematy duże 
zainteresowane, czego dowodem jest nadzwyczajny 
pokup biletów przy kasie kancertowe] Starego Teatro. 

W KRAKOWSKIEM TOWARZYSTWIE TECHNICZ- 
NEM (ul. Straszewskiego Z$, I piętro) odbędzie się w 
plątek 25 bm. o godzinie 19 zebranie, na którem wy- 
glosi p. inż. Groza Aleksander odczyt na temat „Elek- 
tryczność w górnictwie". Goście mile widziani. 

POSIEDZENIE TOWARZYSTWA LEKARSKIEGO 
odbędzie się we czwartek 24 listopada o godzinie 8 
wieczorem w sal! wykladowej I} kliniki wewnętrznej 
Uniwersytetu Jagiellońskiego z następującym porząd- 
klem dziennym: 1) odczytanie protokołu z ostatniego 
posiedzenia; 2) z II kliniki wewnętrznej Dz. Reiner: 
„W sprawie nadkwaśności żołądkowej”; 3) Dr. Ada- 
mowicz „Przypadek miemla pomic“; 4) Dr. Szczeklik 
„Przypadek oesophagospasmus, przypadek annemia 
permie, leczonej wątrobą; 5) Dr. Siedlocki „Przypadek 
endocarditis"; z | kliniki wewnętrznej Dr. Łukaszczyk 
„Oanaraena polmonum". 


TEATRY | KONCERTY 


Z TEATRU MIEJSKIEGO IM. } SŁOWACKIEGO. 
Dzlż we środę, Jutra | pojutrze „Tutandot”. Przedsta- 
wienie juirzejsze szkolne rozpocznie sle o godzinie 5 
popołudniu. Program sprzedawany jako allsz jest na 
wyczerpaniu, 

OPERETKA „NOWOSCI“, „Królowa | prezydent” 
z repertuaru wiedeńskiego teatru „An der Wien", ope- 
reika Oskara Strausa, w obsadzie premierowej z no- 
wą wysiawą ! baleiam] oraz ewokicjami grana będzie 
dziś we środę, w piątek. sobotę I w niedzicię dwukrot- 
nie: a godzinie 3 popołudniu po cenach zniżonych I a 
godzinie 730 wieczorem. Jutro we czwartek teatr nie 
czytńny. 

TRZECI WIECZÓR WIELKIEJ REWII odbędzie się 
dziś we środę w Siarym Tealrze, Czwarly I osiztwi 
występ odbedzie się we czwastek 24 bm. 

RITA SACCHETTO I BIANCA DODO, 7-letnia tan- 
cerka | młoda gwiazda Himowa, wystapla w Slarym 
Teatrze w niedziełę 27 bm. z bogatym programem, o- 
hekmulacym 20 numerów. Bilety w cenie od 2—8 zlo 
tych do nabycia w kasie dziennej Starego Teatru. 


PROCES SZPIEGOWSKI W WARSZAWIF. 
W poniedziałek rozpoczęła się przed sądem okr. 
w Warszawie rozprawa o szpiegostwo. Dziewic- 
ciu oskarżonych otoczonyci eskortą policji stanę- 
ło pod zarzutem organizowania jaczejek komuni- 
stycznych i zdradzania ościennemu państwu wia- 
domości o siłuch zbrojnych, a stanie armji, mobili- 
zacji Itd. Głównym oskarżonym Jest Aleksander 
Lamcha, 30-letni mężczyzna, nerwowy, o wyrazl- 
stej twarzy. Obok niego zasiada 37-letni handlo- 
wiec Jan Rutkowski, dalci handlowiec Taudeusz 
Budziszewski, czwartym oskarżonym jest Wiktor 
Chrepiński. W czasle zblerania generaliów Chre- 
plński odpowiada: „Byłem karany za oszustwo”. 
W podobny sposób odpowiada oskarżony Cze- 
sław Łoslsz, technik, karany za kradzież. Następni 
oskarżeni są: Edward Heyn, urzednik prywatny, 
Faustyn Grzybowski, Żandarm, Kazimierz Buczyń- 
ski bez zajęcia, wreszcie handlowiec Jan Koszyb= 
ski. Do rozprawy wezwano przeszło 60 świad- 
ków, wśród których znajduje się wielu oficerów 
1 urzędników. Na liście świadków figuruje kapitan 
Mikuta. który za szpiegostwo został skazany na 
14 I pól lat włęzienia, dalej b. komisarz policji w 
Warszawie, oskarżony o kontakt z falszerzami 
pieniędzy Daniel Bachrach. W charakterze ble- 
zlego wezwany został kpt. sztabu generalnego 
Wiktor Trūmmer. Na początku rozprawy proku- 
fator zażądał tajności ze względu na interes pań- 
stwa. Sąd przychylił się da wniosku, publiczność 
została wezwana do opuszczenia sall. Rozprawa 
potrwa kilka dni. 

SKARGA NA WSPÓŁDZIAŁACZĄ POSŁA 
TAD. DYMOWSKIEGO. Donosiliśmy iuż o dacha- 
dzeniu wszczętem przeciw filarowi „Rozwoju“, 
chadeckiemu posłowi Dymowsklemu. Niedawno, 
jak donosi „Głos Prawdy“, do urzędu śledczego 
w Warszawie zgłosił się p. J. Sierawski, twier- 
dząc, IŻ padł oflarą oszustwa ze strony dra Żeli- 
sława Qrotowskiego, osoby blisko stojącej p. D. 
Weele skarżącego sprawa przedstawiać się ma 
tak: Przed kilkoma miesiącami Grotowski wziąl 
w Lamis cd p. Sierawskiego różne rzeczy na su- 
mę 1300 zł. Dając pożyczkę ] placąc za materiały, 
wystawił czek na 2509 zł. na Bank Narol y. 
płatny w dn. 25 czerwca br. Czek ten nie miał 
pokrycia. Grotowski zwodził p. Sierawskiego, o” 
| bleculąc zwrócić 1300 zl., jako należność za rze- 
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czy wzięte w komis | słowa swego nie dotrzy- 
mał, 

KONKURS BEZ REZULTATU. Na dzicń 20 li- 
stopada br. jako w szóstą rocznicę zgonu Ś. p. 
Stamslawa Popowskiego, prokuratora Sądu Naj- 
wyższego. wyznaczony był termin ogloszenia na- 
zwiska laureata konkursu na prace o charakierze 
prawno-społecznym z nagrodą w wysokości 5000 
zlotych. Sąd konkursowy stanowili prof. Tadeusz 
Brzeski, prezes Prokuratorji Generalnej, Stanisław 
Bukowiecki, sędzia Sądu Najwyższego, Janusz la- 
monit, adwokat i redaktor „Gazety Sądowej“, 
Henryk Konic | senator Stanisław Pasner. Ponie- 
waż ani jedna z sześciu prac, na konkurs nade- 
słanych, nie odpowiadała wymaganiom, w warun- 
kach konkursowycii zastrzeżonym i ponieważ zbyt 
krótki okres czasu zapewne uniemożliwił piszą- 
cym zastosowanie się do warunków konkursu, 
przeto, komitet fundacji na posiedzeniu w dniu 15 
listopada uchwalli przedłużenie konkursu pod do- 
tychczasowemi warunkami do 1 kwietnia 1929, 

HAZARD W KATOWICKIM KLUBIE SPOR- 
TOWYM. W nocy z soboty na niedzielę w lokalu 
klubu sportowego policja dokonała niespodziewa- 
nie rewizji. Długa obserwacja wykazala, że posia- 
dający swój statut towarzyski klub sportowy jest 
tainym domem gry hazardowej. W chwili! wkro= 
czeni policji wśród zebranych zapanował popłoch. 
Meżczyźni usiłowali ukryć dowody hazardu, ko- 
blety zaczęły spazmować. Policja aresztowała 45 
osób, z tych większość stanowili kupcy z żonami. 
Wśród aresztowanych znajdowało się wiele osób 
z niemieckiego Górnego Śląska, przeważnie z By- 
tomia. Dowody gry i około 50.000 zł. skontlsko- 
wano, lokal apieczętowano. 

ARESZTOWANIE SZPIEGA. W Sosnowcu zo- 
stal aresztowany sierżant KOP Piotr Żaba, Ści- 
zany przez sądy za popełnienie gwaltu na jednej 
z mieszkanek miasta Trok. W obawie przed karą 
Żaba zbiegł z KOP'u 1 oddal się na usługi szpie- 
£owskie sowietów. Został on aresztowany w mle- 
szkaniu swojej rodziny w Grableniu | przyzna! stę 
da szpiegostwa na rzecz sowietów. Pod silną es- 
kortą odstawiono go da Wilna, 

UJĘCIE DEFRAUDANTA. W Poznaniu ujęła 
policja urzędnika zarządu „Huty Pokoju“ w Ka- 
lowicach, Adama Rudego, który ulotnil się z 350 
tysiącami zł, które podjął w Banku Polskim na 
zlecenie wspomnianej Huty. Rudy zabawiał się w 
towarzystwie Anny Qalowej z Katowic. 
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Z zasdranich 


„WALCZACY MATERJALISTA UKRAINY“, — 
W Charkowie powstał ostatnio związek pod naz- 
wą „Wałczący materjalista Ukrainy", którega za- 
daniem — za przykładem podobnego stowarzy= 
szenia w Moskwie — jest „praca nad poglebianiem 
filozofii marksowskiej 1 walka przeciw jej zwul- 
garyzowaniu“, Jako metodyczną podstawę pracy 
nad „mnaterjalizmem djałektycznym* slużyć maja 
głównie dziela Hegla. Przetłumaczenie encykla- 
pedil heglowskiej nauk filozoficznych na język 
pada związek stawia sobie za naczelne za- 
lanie, 

ŚLUB Z PRZESZKODAMI. W poniedzialek a 
godzinie 3.30 popołudniu odbył sie w Bonn ślub 
kościelny siostry b. cesarza Wilhulma, księżnej 
Wiktorji z Aleksandrem Zubkowem według ob- 
rządku prawosławnego. Ślubu udzielili proboszcz 
prawosławny Adamaniow z Wiesbadenu, ponie- 
waż konsystorz ewanzielicki odmówił udzielenia 
ślubu kościelnego. Odmowa ta, jak twierdzą dzien- 
niki, miała podobno nastąpić na skutek interwencji 
b. cesarza Wilhelma. 

ZMARLI WRACAJA DO ŻYCIA. Niedawno te- 
mu w jednym ze Szpitali w pobliżu Sztokholmu 
dokonano dwóch sensacyjnych operacyj. W abu 
wypadkach pojawiły się u pacjenta skrzepy w 
sercu, które spowodowały ustanie działalności 
serca. Jakkolwiek lekarze skonstatowali śmierć, 
przedsięwzięto operacje w ten sposób, że asysten- 
ci w obecności szefa szpitala wydobyli z serc 
zmarłych skrzepy. Natychmiast po operacji serca 
zaczęły lunkcjonować, zmarli wrócili do życia. 
Obaj pacjenci znajdują sie obecnie w stanie p 
myślnym. wszelkie niebeznieczeństwo minęło. 

WALKA O MISTRZOSTWO W SZACHACH. 
31-sza partja Capablanca — Aljechin zakończyła 
się po czterech cłągach remis. Obecny stan tnr- 
nieju: Aljechin 4 punkty, Capablanca 3 punkty — 
partyj nierozegranych 24, 

KRWAWY STRAJK W AMERYCE, W Denver 
(stan Colorado) w związku ze strajkiem, który 
trwa od kilku tygodni, odbyła się manifestacja 
strajkujących. Trzej niedoroślt chłopcy, klórzy nle 
usłuchali rozkazu policji | usiłowali wejść na teren. 
należący do pewnego towarzysiwa, zostali za- 
strzeleni, ponadto odniosła rany przeszlo 20 osób, 
pomiędzy któremi znajdowała się kobieta, nrze- 
brana za mężczyznę. 


W Meranie zmarł po długiej chorobie zasłużony 
i znany socjalista polski tow. dr. Maksymilian 
Zetterbaum, znakomity marksista, wielce ceniony 
w międzynarodowych kołach teoretyków sociall- 
zmu, jeden z tych, którzy współdziałali w wy- 
tworzeniu ruchu socialistycznego w dawnej Gali- 
cji i odgrywali w jego dziejach wybitną rolę. 

Urodzony w r. 1871 w Kołomyji, był an przy- 
branym synem tamtejszego ubogiego krawca. — 
W niedostatku przeżył lata dzieciństwa i młodo“ 
ści, ale przybrani rodzice, którzy sierotę przygat- 
neli, kochali go nadzwyczajnie i nie szczędzili 
ciężkich ofiar, aby dziecku obiawiającemu niepo- 
spolite zdolności umysłowe umożliwić kształcenie 
się W Kolamyji ukańczył Zetterbaum gimnazjum, 
a następnie wydział prawniczy na uniwersytecie 
Iwowsłam. W latach uniwersyteckich obok prawa 
studjawał z zamiłowaniem filozofję, historię. so- 
ciologję i ekonomię społeczną. W tym to czasie, 
okolo roku 1889, silnie nurtował prąd „socjalizmu 
wśród młodzieży akademickiej, porywając z sobą 
najlepsze z pośród niei jednostki. Zetterbaum nale- 
żal do grupy owych pierwszych adeptów i pto- 
nierów nowej idei na uniwersytecie lwowskim, z 
których naiwybitniejszymi byli Stefan Podkowicz, 
Stanisław Kozłowski, Joachim Fraenkel, Kazimierz 
Gorzycki, Karol Nacher, żeby wymienić tylko dziś 
już nieżyjących. Grupowała się ta młodzież w 
Kólku filozoficznem Iwowskiej Czytelni akademi- 
ckiej, odbywały się w tem Kólku ożywione | grun- 
towne dyskusje nad nowym światopoglądem, któ- 
ry w sobie ta młodzież pogłębiala. Raz wziął 
udział w takiej dyskusji profesor uniwersytetu, hr. 
Wojciech Dzieduszycki, którego mlody Zetter- 
baum zupełnie pobit w dyspucie. Opisal tę pa- 
miętną dyskusię hr. W. Dzieduszycki w swoich 
„Listach z Jezupola", odwracając wszelako sytua- 
cię w stosunku wprost przeciwnym do rzeczywi- 
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s roku następnym (1890) owa grupa młodzieży 
wzięła czynny udział w założeniu robotniczej par- 
tli socjalno demokratycznej. Zelterhaum rozwinął 
działalność agitatorską wśród proletarjatu żydow- 
skiego w swem rodzinnem mieście | zorganizował 
w Kołomyji tkaczy „tałesów* żydowskich, którzy 
niebawem dali dowód swega uświadomienia i soli- 
darności słynnym swego czasu długotrwałym 
strajkiem. Na pierwszym kongresie partji socjalno- 
demokratycznej we Lwowie w r. 1892 był Zetter- 
baum delegatem z Kolomyji. Odtąd brał udział 
niemal we wszystkich następnych krajowych kon- 
fresach partyjnych. * 

Z natury nerwowiec i rozłargniony, robił wra- 
żenie dziwaka, jednakowoż głębokość jego umy- 
słu, wspaniala dialektyka jego rozumowania, polot 
duchowy i niezwykła szlachetność serca impono- 
wały wszystkim i robiły mu przyjaciół z tych. 
którzy się z nim bliżej zetknęli. Swoje teoretyczne 
zdolności i głębokie znawstwo marksizmu obiawił 
an rychło w nielicznych coprawda, ale znakomi- 
tych rozprawach naukowych, które ogłaszał w 
„Neue Zeit“ i które zaskarbiły mu uznanie Karola 
Kautskiego, Wiklora Adlera i ogółu soclalistycz- 
nych myślicieli i uczonych. 

Tymczasem życie jego osobiste kształtowało się 
nieszczęśliwie. Wprawdzie uzyskał doktorat pra- 
wa na uniwersytecie lwowskim, ale organizm je- 
go, zwłaszcza kości, żarła gruźlica, smutne dzie- 
dzictwa nędzy przebytej w dzieciństwie. Wciąż 
musiał poddawać się operaciam, aż wreszcie am: 
pułowana mu nogę. Oczywiście, choroba i kale- 
ctwo, a więcej jeszcze neurastenja, zmniejszały 
produktywność jego pracy naukowej. Ale mima 
to czynnym był w partji, a od czasu do czasu 
wybłyskiwała też bodaj cząstka jego niepospoli- 
go talentu naukowego i olbrzymiej wiedzy — w 
postaci samodzielnego i wielce oryginalnego arty- 
kulu teoretycznego z dziedziny socjologjł lub filo- 
zoíji socjalizmu, Pamiętne były przemówienia tow. 
*dra Zetterbauma ma kongresach partyjnych we 
Lwowie w r. 1897, w Krakowie w r. 1908 i we 
Lwowie w r. 1911 w kwestjach zasadniczych. 
Przez dlugie lata stał tow. Zetterbaum na czele 
Żydowskiej organizacii partyjnej w lonie polskiej 
partii socjalno-demokratycznej Galicji 1 Śląska i 
wraz z tow. Salamandrem starał się podtrzymy- 
wać żargonową prasę partyjną; przez jakiś czas 
redazawał we Lwowie tygodnik socjalistyczny 
„Jüdische Volkszeitung“. Rosnący prąd separaty- 
styczny wśród żydowskich robotników starał się 
hamować ustępstwami, do których partię stopnio- 
wo nakłonił. Był zasadniczym przeciwnikiem na- 


Tow. Dr Maksymiljan Zeitterbaum 


ściowy PPS umiał nieporównanie uzasadniać i 
bronić argumentami ze skarbnicy ideowej marksi- 
zmu. 

Do adwokackiej pracy zarobkowej nie był Zet- 
terbaum stworzony. Początkowo otworzył kance- 
larje adwokachą w Bołszowcach, ale życie bez 
Środowiska umysłowego było dla niego niemożli- 
we, więc rychło przeniósł się do Lwowa, gdzie 
lzba adwokacka mianowała go swym sekreta- 
rzem; ta skromna posada stanowiła materjalną 
podstawę jego bytu. Troski materjalne wciąż go 
gniotły, bo, chory i kaleka, co rok musial wy- 
jeżdżać do różnych miejsc leczniczych. 

W czasie wojny światowej napisal Zetterbaum 
imieniem PPSD znakomity memoriał do Między- 
narodówki socjalistycznej, uzasadniający świetnie 
dążenie socjalistów polskich do wskrzeszenia nie” 
podległego państwa polskiego. Zetterbaum osobi- 
ście zawiózł ten memoriał do neutralnej Holandji 
i ogłosił drukiem w ięzyku niemieckim. 

Po utworzeniu państwa polskiego Zetterbaum 
zmienił pisownię swego nazwiska na, poprawniej- 
sze jego zdaniem, Cederbaum. Gdy zarząd miasta 
Łodzi znalazł się w rękach socjalistów, przyjął 
om tam posadę naczelnika miejskiego biura staty- 
stycznego, ale nie mógł się zaaklimatyzować do 
stosunków łódzkich i rychło powrócił do Lwowa 
na dawną posadę. Nękany chorobą, nie mógł w 
ostatnich latach brać bezpośredniego udziału w 
życiu partyjnem. Ale rozmowy z nim i listy jego, 
jakie pisywał do przyjaciół (do tow. dra Diaman- 
da, do mnie i innych), pełne byly głębokich I za- 
pładniających myśli o nowych zagadnieniach so- 
cjalizmu i zadaniach ruchu robotniczego. 

Śmierć dosięgła go na obczyźnie, w miejscu ku- 
racyjnem. Zmarł licząc lat 56. Starsi towarzysze, 
którzy go znali, z żalem i smutkiem żegnają na 
zawsze tego myśliciela socjalistycznego; już nie 
usłyszą jego oryginalnych dowodzeń, jego trai- 
nych sądów, jego głębokich spostrzeżeń... 

W pamięci PPS i w pamięci Międzynarodówki 
socjalistycznej nazwisko jego zapisało się trwale 
i zaszczytnie. Emii Haecker. 


Z ruchu socjalistęczneśe 


WIEC TOW. POSŁA WOLICKIEGO 
W GRYBOWIE 

Piszą nam z Grybowa: 

Nie sprawozdanie, lecz wyrazy wdzięczności 
i podziękowania wypada nam złożyć Radzie wo- 
Jewódzkiej PPS i tow. posłowi Wolickiemu za ura- 
czystość, jaką bezsprzecznie było zgromadzenie 
w Grybowie dnia 13 bm., odbyte pod przewodnic- 
twem tow. Plenia Józefa ze Stróż i Rysiewicza 
Adama z Grybowa 

Tow. poseł Wolicki w pięknych | do serc ply- 
nących słowach nakreślił dolę robotnika I chłopa 
małorolnego, jako nieubłaganą konsekwencję a- 
becnego ustroju kapitalistycznego, który już w ko- 
lebce dzieli ludność na „lepiej urodzonych* i par- 
jasów z kurnych chat i wilgocią cuchnących su- 
teren, skazanych na gruźlicze powolne konanie za 
cenę nieba w przyszłem życiu... 


Trafne i z życia wzięte przykłady przekonały | 


obecnych, że nędza rohotnika, chłopa małorolne- 
Ro i drobnomieszczanina z jednego źródła piynie, 
że tylko wspólny front I zorganizowana walka z 
wyzyskłem reakcji jest jedyną Ich brania. 

Wycisnąwszy łzy obecnym przedstawieniem 
nędzy, w jaką zepchnięto „w imię Chrysiusa* naj- 
niższe klasy społeczne, przeszedł tow. poseł Wo- 
licki do omówienia ogólnej polityki państwowe] 
1 stanowiska PPS do Rządu. 

Z lokalnych stosunków na pierwsze miejsce wy- 
sunęła się sprawa fatalnego stanu da jakiego do- 
prowadził inspektor Klich szkolnictwa w powie- 
cie przez wprowadzenie polityki do szkoły i brak 
należytego uzdolnienia do kierowania tak ważnym 
urzędem. 

Po dwugodzinnem przemówieniu tow. posła Wo- 
lickiego uchwalono następującą rezolucję: 

Zgromadzeni na wiecu w Grybowie obywatele 
powiatu grybowskiego po wysłuchaniu referatu po- 
sla Wolickiego wyrażają zaufanie dla CKW PPS 
za dzielną obronę szerokich mas ludowych miast 
1 wsi. 

Zebrani żądają od rządu: walki z drożyzną; 
wykanania reformy rolnej; uruchomienia robót pu- 
blicznych; sprawiedliwej ordynacji wyborczej do 
gmin. Wreszcie zgromadzeni żądałą od kuratora 


} okręgu szkolnego w Krakowie usunięcia Inspekto- 


cionalizmu żydowskiego. Z przekonania był nie- } ra szkolnego w Grybowie p. Antoniego Klicha, ja- 
podległościowcem polskim i program niepodległo- | ko nieodpowiedniego pedagoga, wprowadzającego 
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politykę do szkoły 1 przeprowadzenia surowego 
śledztwa w sprawie czynionych mu publicznie za* 


rzutów. 
KONFERENCJA W NISKU 

We czwartek dnia 17 bm. odbyła się w Nisku» 
w lokalu Związku zawodowega robotników drzew 
nych konferencja delegatów organizacyj politycz- 
nych i zawodowych tamtejszego powiatu. Refe* 
raty na temat obecnej sytuacji polilyczne] i go“ 
spodarczej w państwie oraz w sprawach organli- 
zacji zawodowej i politycznej wyglosii tow, B. 
Jaroszewski i Dr. Szumsk] z Krakowa. Następnie 
tow. Bajak z Niska zobrazował w dłuższem prze” 
mówieniu stan organizacji w powiecie niskim i 
tarnobrzeskim. W dłuższej dyskusji, jaka rozwi- 
nęła się nad referatami, podnosił poszczególni 
mówcy wzrost wpływów PPS | Związków za- 
wodowych, w szczególności Związku zawodowe* 
go robotników drzewnych. Uświadomienie socja* | 
listyczne zatacza coraz szersze kręgi. Tam, gdzie ` 
dotychczas niepodzielnie panowali piastowcy, — 
tam obecnie ludność masowo garnle się do arga- 
nizacji socjalistycznej. Zbliża się nieuchronnie klę< < 
ska pasko-piastów. Na nic nie zdadzą się bała 
muctwa witosików. Lud wiejski ze wstrętem ode 
wraca się od tych, którzy bezczelnie kradli grasz 
publiczny. W końcu zebrani uchwalili dwie rezo- 
lucje. W jednej 2 nich wyrażają pełne zaułanie 
Centralnemu Komitetowi Wykonawczemu PPS 
1 Centralnej Komisji Związków zawodowych, za 
ich wytrwałą i nicugiętą walkę w obronie praw 
1 Interesów klasy pracujące] mlast i wsi. W dru- 
gicj rezolucji wyrażają zebrani zaufanie Zarządo* ` 
wi głównemu Związku zawodawego robotników 
drzewnych i jego sekretarzowi tow. B. Jaroszew* 
skiemu oraz Zarządowi głównemu Związku za* 
wodowezo rabotników rolnych. 


prześląd Sospodarczy 


Z TARGU WTORKOWEGO W KRAKOWIE 

Na wtorkowym targu płacono: mleko zblerane | 
1 Itr 40—45 gr., mleko niezbierane 1 litr 50—55 gr, 4 
Śmietanka słodka 1 litr 70—80 gr., Śmietana kwa- 
śna 1 litr 1'80—240 zł, masło zwycz. | kg. 6'50— 
6'80 zi, maslo deserowe 1 kg. 7—7'60 zł., ser kro- 
wi 1 kg. 1'40—1'50 zl, jaja kopa 15'50—1680 zl. 
jaja świeże szt. 26—28 gr, kury szt, 5— żł, kur“ 
częta para 4—8 zł, kaczki żywe szt, 5—7 złu 
kaczki bite szt. 4—6 zł, gęsi Żywe szt. 8—10 zł, 
gęsi bite szt, 6-8 zł., indyki szt. 12—16 zl., zające 
w skórze szt. 6—8 zł., zające bez skóry szt. 5—6 
zł, jabłka kraj, kompot, 1 kg. 50—70 zr, Jabtka 
stolowe 1 kz. 0'80—1'30 zl., gruszki kraj. kompot. 
1 kg. 1—140 zł, gruszki deser. i kg. 1'60—2'40 zł. 
cytryna szt. 12—14 gr., orzechy 1 kg. 2'60—3 zł. 
ziemniaki 1 kg. 13—15 gr, buraki 1 kg. 20—25 gr. 
marchew 1 kg. 20—25 gr. cebula I kg. 50—60 gr, 
czasnek 1 kg. 1'50—1'60 zł., kapusta biała kopa 
6—8 zl., pietruszka 1 ka. 25—30 gr., kalafiory szt. 
0'50—1'50 zł., pomidory 1 kg. 1'50—1'70 zł, selery | 
1 kg. 25—30 gr,, włoszczyzna 1 kt. 35—40 groszy, | 
chrzan 1 kg. 1'40—1'60 zł. 


PRZECIW MACHINACJOM AGRARJUSZY 
NIEMIECKICH 

Socialistyczny „Vorwärts“ zamieszcza artykul 
pod tytulem „Lęk przed nierogacizną”, w którym 
oświadcza, że zaledwie rozpoczęły się nowe pró- 
by doprowadzenia da porozumienia gospodarcze- 
go pomiędzy Polska a Niemcami, a już zaczynają 
się zgłaszać do głosu różni mąciciele z obozu 
agrarjuszy, którzy pragną za wszelką cenę unie* 
możliwić zawarcie traktatu. Strona polska w obec- 
nych rokowaniach podtrzymuje żądanie otworze- 
mia granic nłemieckich dla eksportu nierogacizny. 
Niemieccy agrarjnsze, którzy pragną jak najwyżej 
podnieść cenę mięsa, są z tego bardzo niezado- | 
wolenl. Jednak należy mieć nadzieję, że rząd Rze- 
szy, który ma bronić nietylko interesów kół agrar- 
nych ale także interesów przemysłu eksportowe= ! 
go, nie sprzeniewierzy się swym obowiązkom I | 
poczynionym już przyrzeczeniom i nie uwzględni | 
tych prób mącenia ze strony drobnych grup zaine | 
teresowanych. | 


WYWÓZ ŚWIŃ Z POLSKI DO NIEMIEC 
Warszawa, 22 listopada (tel. wł. „Naprzodu*). 
Z Berlina donoszą, że Niemcy w czasie rokowań 
handlowych z Polską zgodziły sie na przywóz | 
200 tysiecy świń bltych z Polski dla niemlecklch | 
iabryk przetworów mięsnych. Podwyższenie te- 
go kontyngentu jest uzależnione od podwyższenia | 
się wwozu niemieckich przetworów mięsnych do | 
Polski. 
KURS WALUT ZAGRANICZNYCH 
Warszawa, 22 listopada (PAT). Dolary 8.88, | 
8.90, 8.96, Holandja 360.22, 361.12, 359.32, Londyn 
43.4T|:, 43.58'h, 43.37, Nowy Jork 8.90, 8.92, 8.88, | 
Paryż 35,06, 35.15. 34.97, Praga 26.41, 26.47, 26.35, 
Szwajcaria 171.93, 172.36, 171.50, Włochy 48.56, 
48.68, 48.44. 


TELEGRAMY 


. DUCH WICEWOJEWODA KRAKOWSKIM 
Warszawa, 22 listopada (tel. wł. „Naprzodu”). 
dniach najbliższych zostanie podpisana nomi- 
Cia dra Ducha wleewojewodą krakowskim. 


War"wa. 22 Mstopada (tel. wl. „Naprzadu”). 
Ministerstwo spraw wewnętrznych opracowuje 
Kojekt organizacji władz administracyjnych I i H 
tancji. W zwiazku z tem zamierzone jest prze- 
zialcenle komisarlatu rządu w Warszawie na 
rostwo grodzkie. 
SĄD NAD KORFANTYM 

Warsza 22 listopada (tel. wł. „Naprzodu”). 
dniu dzisiejszym sąd marszalkowski w Spra- 
ie posle Korfantego przesluchiwał jako świadka 
osla Chacińskiego (Ch. D.). Mają być jeszcze 
zesluchani dyrektorzy górnośląskiego „Berg und 
| Miittenverein* Cieizenheimer i Polański, w sprawie 
Mibsydjów udzielanych pasławi Korfantemu. 


WYMIANA WIĘŻNIÓW MIĘDZY AMERYKĄ 
A POLSKA 
Warszawa, 22 listopada (tel. wł. „Naprzodu”). 
| Dzisia: zostala podpisana polsko-amerykańska u- 
Mowa w sprawie wymiany więźniów kryminalnych 
Doniedzy Polską a Stanami Zjednoczonemi Ame- 
tyk; Północnej. 
MRÓZ W WARSZAWIE 

Warszawa, 22 listopada (tel. wł. „Naprzodu”). 
| W dniu dzisiejszym mróz w Warszawie dochodził 
do 14 stopni Celsiusa. 


NOWA AFERA FAŁSZERSKA 
Berlin, 22 listopada (PAT). — We Wrocławin i 
reźnie policja wykryła nową alere Iatszowania 
Czeskich blletów baukowych. Aresztowano jedną 
Osobę. 
AMBASADOR SOWIECKI W RZYMIE 

Moskwa, 22 listopada (PAT). Antonow Owsie- 
enko. dotychczasowy klerawnik komisji sowiec- 
kiej w Pradze, został zamianowany ambasadorem 
| kowieckim we Włoszech. Prośba o szrement zo- 
1 już wniesiona. (Dotąd ambasadorem był Ka- 
obecnie wyrzucony z partji). 


WSPOMNIENIE Z CZASÓW WOJNY 
Wiedeń, 22 listopada (PAT). W „N. W. Journal“ 
b. podsekretnrz zmarłego cesarza Karola Werk- 
mann zamieszcza szczegóły o rywallzacji pomię- 
dzy Niemcami a Austro - Węgrarhl w czasie wol- 
| By w sprawia polskiej. Niemcy obawiały się, że 
| Austrja | Polska, zlączone pod berlem Habsbur- 
łów, będą fogly w przyszłości wystąpić wrogo 
Brzeciwko Niemcom. Na t. zw. austropolskię roz- 
| wiązanie kwestii polskiej zgodziłyby się Niemcy 
| tylko pod warunkiem, że Poiska odstąpi Prusom 
| terytorlum aż do rzek Narwi I Warty, tudzież za- 
tlębie dąbrowskia. Litwie miałaby Polska odstą- 
Dié Wlino. Nadto znhipolekowalyby się Niemcy na 
polskich dobrach koronnych 1 na kolejach. Cesarz 
Karol uznał, że w tych warunkach nie może uble- 
| £ać się a tron Polskl. 
TWORZENIE GABINETU W BELGJ 
Bruksela, 22 listopada (PAT). Król powierzy! 
misję utworzenia nowego gabinetu Jasparowi, — 
„rej zastrzegł soble czas na udzielenie odpowie- 
| dzi. 
TAKŻE W COLORADO POLICJA STRZELA 
| DO STRAJKUJĄCYCH 
Denver, 22 listopada (PAT) (Colorado). Wobec 
śmierci dwóch rannych liczba afiar we wczoraj- 
szem starciu pomiędzy strajkującymi a policją do- 
Szła do 5 osób. Ośmiu policjantów tlum poranił 
ciężka kamieniami i laskami. Zanim policja w licz- 
bie 20 ludzi użyła broni palnej, rozwinęla się pra- 
wdziwa bitwa. 


Ruch Kolcjarski 


ZGROMADZENIE KRAKOWSKICH KOLEJARZY 

Dnla 16 bm. odbyło się w Domu Kolejarzy w 
Krakowie zgromadzenie pracowników kolejawych 
węzła krakowskiegoy z porządkiem dziennym: 
„Nadzwyczajny dodatek z powodu wzrostu dro- 
żyzny“. Referent kal. Balor przedstawił wysiłki 
Związku w sprawie mnożnej. na którcj uruchomie- 
Nie rząd nic chce się zgodzić. Pracownicy koleje” 
wi otrzymali wprawdzie na dwie raty dodatek z 
tytulu podwyżki komornego, jednak wobec zbliża- 
dąccj się zimy i wzrostu drożyzny szerokie masy 
kolejarzy znajdują się zaów w nędzy. Sprawa no- 


| 
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wel ustawy uposażentowej, wódle pozłosek ma 
wejść w życie doplero od 1 kwietnia 1928 roku, 
lto sprawy nie rozwiązuje, gdyż znów wyżsi pra- 
cownicy zostaną wydatnie uposażeni, a stanie się 
to kosztem najniższych. W dyskusji zabierali glos 
koledzy: Wilkań, Mucek, Buczek, Nodzeński, Wój- 
sik Bochenek i inni. Zgłoszono następującą rezo- 
lucję: 

Pracownicy węzła krakowskiego zorganizowani 
w ZZK w sile 14.000 członków w głębokiej trosce 
a los swój i swych rodzin stwlerdzają, że klasa 
robotnicza w Polsce, a z r`- pracownicy kolejowi, 
żyją w skrajnem ubóstwie, w warunkach podwa- 
żalących etykę społeczną I grożących swoim nil- 
skim poziomem życiowym przyszłości kultury pol- 
skle. Niski poziom plac osłabia konsumcję praco- 
blorcy. wyczerpuje fizycane sily klasy robotniczej, 
tworząc wygodne podloża da rozwoju chorób. 
Zebrani podkreślają. że mimo tak ciężkich warun- 
ków ekonomicznych z podziwu godną wytrwała” 
ścią spelniają swoje obowiązki. Klasa robotnicza 
powitała z entuzjazmem pojawienie się marszałka 
Piłsudskiego na arenie życia politycznego. Zebrani 
stwierdzić jednak muszą. że korzyści klasy ro 
botniczej są a wiele mniejsze, aniżeli korzyści klas 
posiadających, jakkolwiek rząd ma olbrzymi 
wpływ na ksztaliowanie się podziału zysków i 
niejedno w tej dziedzinie uczynić można. 

Zebrani świadomi swoich sil uważają przytem. 
że ci, którzy sterowali świat pracy w lepszą przy- 
szlość, nie zaprzeczą własnym wysiłkom i nie po- 
zwola na obniżenie czynnika pracy w państwie. 
Zgromadzeni pokładają swoje zaufanie w marszał- 
ku Józefie Piłsudskim i honorowym  prezesie 
Związku ZZK Jędrzeju Moraczewskim i przedkła- 
dają im swoje żądania poprawy byłu do zreaii- 
zowania, łącznie a postulatami agólnej natury 
przedlożonemi rządowi przez Centralę ZZK, 

Z uwagi, że drożyzna w dalszym clązu Idzie 
milowemi krokami zebrani domagają się: 

1) Wyrównania poborów za czas od I stycznia 
1927 w stosunku do wzrostu drożyzny po czas 31 
grudnia br. | wypłacenia im z tezo tytulu jedno 
razowego dodatku jeszcze przed Nowym Rokiem: 

2) podwyższenia preliminarza budżetowego mi- 
nisterstwa komunikacji na rok 1928,29 we wszyst- 
kich działach służbowych; 

3) podwyższenia wszystkich dodatków ubocz- 
nych w stosunku do wysokości wzrostu droży- 
zny; 

4) analogicznej podwyżki i przyznania takowej 
dla emerytów kolejowych, wdów i sieróŁ 


Zwiazki | zgrojmadz 


POSIEDZENIE ZARZĄDU ZWIĄZKU PRAC. 
INSTYT. UŻYT. PUBLICZNEJ ODDZIAŁ KRA- 
KÓW odbędzie się w czwartek 24 listopada o go- 
dzinie 6.30 wieczór w Inkalu Związku, ul. Duna- 
jewskiego 5, III p. Uprasza się członków o punk- 
tualne przybycie. 


—000— 
SPRAWY TOWARZYSTWA UNIWERSYTETU 
ROBOTNICZEGO (TUR) 

Prezes TUR'2 urzęduje codziennie od godziny 
T—8 wieczorem w Sekretarjacie Rady wojewódz- 
klej PPs przy ul Dunajewskiego 5, Il piętro, tele- 
fon 23-14. 

TUR w Krakowie w porozumieniu z Radą Zw. 
Zaw. rozpoczyna w pierwszych dniach grudnia 
Kurs języka polsklego, dia iych. którzy umieją 
czytać i pisać. Kurs prowadzić będzie, podobnie 
jak w roku ubiegiym tow. dr. Lidja Ciołkoszowa. 
Wpisy przyjmuje się codziennie w sekretarjazie 
Rady związków zawodowych, ul. Dunajewskiego 
5, Il. p. między godz. 6 a 8 wieczorem do 5 gru- 
dnia br. włącznie. Wpisywać się mogą tylko 
czlonkowie organizacy| zawodowych i PPS. Opla- 
ta za caly kurs wynosi 2 zł. od członka. Wyklady 
odbywać się będą dwa razy w tygodniu. Dnie, 
w których odbywać sie będą wyklady, jak rów- 
nież czas ich trwania, ustalone będą w dniu roz- 
poczęcia, w porozumieniu z uczestnikami kursu. 

Wzywa się wszystkie Zarządy oddzlatów Związ- 
ków ażeby docenialąc konieczność oświaty w ru- 
chu robotniczym, zechciały zgłaszać swoich człon- 
ków w wyżej podanym terminie do sekretariatu 
Rady związków zavodov ych. 

Komisja dla młodzieży. We środę 23 bm. o godz. 
6 wieczorem w Sekreiarjacie OKR, ul. Dunajew- 
skiego 5 II p. odbędzie się posiedzenie, na które 
zaprasza się tow. Dr. Pelzlinga, Dr. Malinowskie- 
go, Dr. Cialkoszową i W. Wohnouta, 

Prezydium. 

TUR w Jaworznie. W niedzielę 27 Ilstopada b. 
r wygłosi tow. L. Deieiówna „Bajki ula dzieci” 
z obrazami śwjeilnemi w sali Domu Robotnicze- 
go. Początek o godzinie $ popołudniu. 


W 20-lecie zgonu 
Stanisława Wyspiańskiego 


Staraniem obywatelskiego komitetu miasta Kra- 
kowa dla uczczenia 20-lecia zgonu Stanisława 
Wyspiańskiego odbędą się w Krakowie uraczy= 
stości, które obejmą: w przeddzień rocznicy śmier= 
cl w niedzielę dnia 27 lstopada br. w Starym 
Tuutrze o godzinie 11 przedpołudniem odbędzie 
się uroczyr*a akademia z następującym progra- 
mem: 1) Orkiestra symfoniczna Związku zawo- 
dowego muzyków; 2) Słowa wstępne wypowie 
prof. Uniwersytetu Jagiellońskiego dr. St. Estrei- 
cher; 3) przemówienie reprezentanta młodzieży a- 
kademickiej Stefana Klimeckiego; 4) Deklamacja 
artystów Teatru miejskiego im. J. Słowackiego, 
pp. Hałacińskiej i Niewiarowicza; 5) Złączone 
chóry „Echa“ i „Akademicki* odśpiewają pod ba- 
tutą dyr. B. Walewskiego „Pogrzeb Kazimierza 
Wielkiego do słów Stanislawa Wyspiańskiego; 6) 
Orkiestra symfoniczna Związku zawodowego mu- 
zyków. Wstęp wolny za zaproszeniami. Bilety 
wstępu wydawać bedzie Sekretarjat Komitetu w 
Starym Teatrze. 

W rocznicę zgonu Słanisiawa Wyspiańskiego 
w poniedziałek dnia 28 listopada odbędzie się w 
kościele QO. Franciszkanów nahożeństwo żało- 
hne a godzinie 9 rano. — W czasie nabożeństwa 
chór ks. Rizziniego odśpiewa szereg pieśni. — 
W nabożeństwie wezmą udział reprezentanci 
wladz rządowych, miejskich, wojska, stowarzy- 
szenia i młodzież szkolna. Wieczorem o godzinie 
730 w teatrze miejskim im. J. Sławackieza od- 
będzie się uroczyste przedstawienie „Wyzwole- 
nia”, poprzedzone przemówieniem prof. B. Poch- 
marskiego. W związku z uroczystością Obywa- 
telski Komitet ogłosi odezwę do spoleczeństwa o 
podjęciu akcji na rzecz budowy pomnika Stan. 
Wyspiańskiego w Krakowie. 


REPERTUAR 


TEATR IM. J. SŁOWACKIEGO 
Środa: „Turandot*, 
Czwartek: „Purandot* (przeds. szkolne o godz. 5 
popołudniu). 
Piątek: „Tiirandot". 
OPERETKA „NOWOŚCI* 
Środa: „Królowa | prezydent”. 


KOLLEGJUM WYKŁADÓW NAUKOWYCH 
(Rynek A—B 39, Początek o godz. 7 wiecz.) 
Sroda: Prof. Uniw. Dr. Witold Wilkosz: Praktyka 
i teorja radja. 

Czwartek: Doc. Uniw. Dr. H, Wiliman-Grabow= 
ska: Relizie indyjskie (Buddyzm). 

Sobota: Prof. Tad. Biliński: Dlaczego powinniśmy 
uczyć się Esperanta. 

KINOTEATRY 

Bagatela: „Zmartwychwstanie“. 

Corso: „Piętno krwi” (z Polą Negri) oraz komedla 
„Stań i spóirzi*. 

Nowości: „Ofiara przemocy”, 

„Cesarskle manewry”, komedjo-dramat. 


„Romans kapłanki Wschodu”, 
yd wieczny tułacz*, 
Warszawa: „Niewolnica Szcika*, 


RADJO 
Środa 23 listopada 

Kraków (566 m.). 12.00: Sygnai czasu, hejnal z wieży 
Mariackiej I komunikaty. 17.20: „Kwestla emtzracykia 
w Polsce” — wygłosi Dr. Józef Włodek. 17.45: Pro- 
gram dla dzieci i inlodzieży. 18.15: Koncert popołu= 
dniowy z Warszawy. 19.00: Komunikat rolniczy. 19.15: 
Rozmaltości. 19.35: „O omylności wyroków karnych" 
— wygłost Dr. 1. Reihold, prol. Uniwersytetu Jaglel- 
tońskiezo. 20.00: Hejnał z wieły Mariackiej | komuni- 
katy. 20.30: Koncert Lucjana Kamieńskiego. Wykonmw= 
cy pp.: Linda Kamieńska (śplew), Irena Dubiska (skrz.), 
Lucjan Kam.oński (fortepian). 22.00; Transmisja z War- 
szawy. 22.3U: Muzyka sałonowa z restauracji „Pavil- 
lm" w Krakowie. 

Warszawa (LIIL m.). 12.00: Sygnat czasu i komuni- 
katy. 16.00: „Co ta lest ośwlata pozaszkołna” dr. Busta- 
chy Nowicki. 16.40: „Skrzynka pocztowa” dr. Marjau 
Stępowski 17.05: Komunikat ekonomiczny PAT. 17,20; 
„Co to sa nalepki przeciwzrużlcze” dr. Czeslaw Wro- 
czyński. 17.45: Program dia młodzieży i dzieci. 18.18: 
Koncert popoludniowy. 19.00: Komunikat roln 
„Rozmailości” p. Ludwik Lawiński. 19.35 
wanie mlocki" prof. Stefan Biedrzycki, 20, 
Łowieckie” prof, Al. Janowski, 20.36: Koncert 
Transmisja z Krakuwa 224 /ztal czasu i komuni- 
katy, 22.30: Muzyka taneczna. 
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Z życia robotniczego 


STRAJK TECHNIKÓW DENTYSTYCZNYCH 
W KRAKOWIE 

Wczoraj odbyło się zebranie strajkowe techni- 
ków dentystycznych (grupa Kraków), na którem 
po wyczerpującej dyskusii postanowiona solidary- 
zować się z akcją strajkową techników dentysty- 
cznych Małopolski i Śląska cieszyńskiego.) Zazna- 
czyć należy, że strajk ten stoi w związku z nowo- 
ogłoszoną ustawą dentystyczną, która krzywdzi 
w wysokim stopniu techników dent.» Trwanie 
stralku przewidziane jest na czas pobytu wysła- 
nej do Warszawy delegacji Zw. zaw. techników 
dent, która to delegacja przedstawi miarodainym 
czynnikom odnośną petycję. Strajk ten w ostat- 
nich dniach obiął wszelkie ugrunowania techn. 
dent. wraz z prowincją. 

KAPITALISTYCZNO - CHADECKIE KAWAŁY 

„Wadowicki przemysł druciany* klerowany 
przez byłego wspólnika b. ministra skarbu Ku- 
charskiego — p. J. Góreckiego, jest skrzętnie pil- 
nowany, przez oddział Związku metalowców, co 
do stosowania ustawy o czasie pracy. Na skutek 
tych zabiegów p. Górecki widział się zmuszony po- 
większyć ilość zatrudnionych prawie w dwójnasób. 
Ponieważ w tymsamym okresie czasu, zorganizo* 
wani w klasowym Związku robotnicy domagali 
się przyznania podwyżki płac, uzyskanej na sku- 
tek umowy zbiorowej w przemyśle metalowym, 
p. Górecki zaś udaje, że do Związku przemysłow= 
ców nie należy i poprawy odmawiał, robotnicy 


postanowili zdecydować się na krok stanowczy ~ < 


I o dziwo! Pan Górecki, który przy przyjmowaniu 
nowych pracowników poprzestawał narazie na na- 
pędzaniu ich do chadeckiego „związku" użył jesz- 
cze „mocniejszego“ Środka. W dniu, w którym 
mleli się u niego zjawić mężowie zaufanła robotni- 
ków przywołał Pysza z Białej, który na urzą- 
dzonem przez kierownika fabryki Podzórczyka 
zebraniu (robotników dążących do pracy wstrzy= 
mano na wartowni) oświadczył, iż zdołał „wy- 
walczyć" 5% podwyżkę płac. Zaskoczeni robotni- 
cy przy użyciu aż tak mocnych i zgoła oszołomia- 
jących środków przyszli jednakże do równowagi 
1 zgłoszą ponowne domazanie słę naprawdę wy- 
walczonej 6% podwyżki płac i stawek minimal- 
nych w październiku br., a to na podstawie za- 
wartej umowy zbiorowej z przemysłem metalo- 
wym Bielska -Białej i okolicy. 


Ceny ogłosze 


Ogłoszenia zamiejscowe 50 procent draższa. Za łarminawa zamieszczania onłoszeń administracja nla odpowiada. 
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NA RATY Wajtańsza sprzedaż NA RATY 


Materjały na ubrania i raglany męskie oraz na płaszcze 
auknie i kostjumy damskie, różne płótna. zeliry, dymki, 
weby, kapy, koldry, firanki i t p. również konfekcję i bie- 
znę, gotowa lub na zamówienia, pierwszorzędne wyko- 


nanie polaca pa canach kankuraacyjnych | ma dogodnych. 


warunkach 


H. BRENIG **$, 


Przachodnia na ul. Hraeką. 


Jeśli chodzi o 5% poprzednią poprawę, winna 
ona była zostać robotnikom wypłacona wraz z u- 
zyskanem wyrównaniem płac od 15 do 5% jeszcze 
od 1 czerwca br., a nie dopiero od 16 października, 
ad której to daty trzeba będzie wyplacić nową po- 
prawę. 

Na tym iaskrawym przykładzie chcemy przy- 
gwoździć sprzedawczyków chadeckich. Wybory 
się zbliżają, niech robotnicy wiedzą, za czyje pie- 
niądze i w obronie czyich interesów zardłują 
1 zdradzają robotników „chrześcijańscy - demo- 


2 TEATRU 


o 
Teatr „Nowości”: „KRÓLOWA I PREZYDENT“, 
operetka Oskara Strausa. 

Nareszcie zaprezentowano publiczności krakow 
skiej wiedeńską operetkę ostatniej daty. Muzyka 
zgrabna, o nienowych zresztą motywach, prze- 
płatana nowoczesnym iazz-bandem. libretto nato- 
miast nie wyzyskało nasuwających się momentów 
humorystycznych, było jednak gładsze niż zwy- 
kłe libretto nieudolnie tłumaczone, czego p. Krum- 
łowski szczęśliwie uniknął. Wykonanie operetki 
nie pozostawia — jak na stosunki w teatrze przy 
ulicy Rajskiej — wiele do życzenia. Reżyserja kła- 
dzie glówny nacisk na wystawę i kostiumy, które 
są też bez zarzutu. Wykonawcy głównych ról 
pp. Wilkoszewska I Malinowski wywiązali się ze 
swego zadanie, — drugi i pod względem wokal- 
nym — bardzo dobrze. Humor reprezentowali p. 
T. Pilarski młodszy i stary nasz znajomy ze sce- 
ny p. Kolwas w sposób wprawdzie niewybredny, 
ale podobający się publiczności. W roli podjotka 
debiutowała z powodzeniem p. Szafrańcówna. — 
Tańce w wykonanlu pp. Góreckiej, Relli i Moraw- 
skiego na czele pokaźnezo baletu były najpięk- 
niejszą częścią wieczoru. Pod adresem reżyserji 
należy postawić żądanie, aby unikała w przyszło- 
ści pustej sceny między jednym a drugim obra- 
zem. Późne rozpoczynanie prządstawienia i przy- 
długłe pauzy należą już widoczbie do niedających 
się usunąć w tym teatrze zwyczajów. 

—000— 
Stary Teatr: „HUMOR RZĄDZI”, rewja w 16-tu 
obrazach. 

Pan Rentgen posiada humor pogadny, dabrodu- 
szny, rzecby można: choć do rany przyłóż, 
gdyby nie był, jak na rąnę, trochę... opieprzany. 


Nadesłane 40 gr.— 


KRECIE 


RiP, 


Ządajcie wszędzie najlepszych 


Makaronów „BOLOGNA“ 


Z PIERWSZEJ POLSKO-WŁOSKIEJ FABRYKI MAKARONOW 


Kraków, Grzegórzecka 63. Talol. 2094, Skrytka poczt. 246, | 


| 
| 


Za 1 wiersz milimetrowy: 
Zwykłe 15 gr. — Ustad tabelaryczny | cyfrowy 20 gr. 
Pa kronice 50 gr.— 


Piosenki p. Rentgena, który je popiera uśmiech 
spojrzeniem wyinowniej jeszcze, niż pobrzęki 
strun, już mają w Krakowie ustaloną reputację 
sympatię. Toteż tworzyły one najgoręcej oklaś 
wany punkt programu. Niektóre aforyzmy | d 
wcipy p. Reng£ena podczas konferencjerki ciesz 
ły się również aplauzem. 

Kobiecy humor reprezentowała p. Betcherow! 
której bole policznikowe, choć ta temat „stricłe” 
warszawski, potrafiło audytorjum należycie.. ucź 
cić śmiechem. Pani Korska ze swojego repertuat 
zjednała sobie najwięcej oklasków, jako klno-dl 
va; trochę za powierzchownie odtworzyła nat 
miast okruszek wojenny: o dziewczęciu z pral 
której ukochany ruszył w pole | krwią się zbi 
czył — może szkodziła tu refleksja, jak przejr 
ście oszlifowałaby taki temacik uczuciowy Yve 
Guilbert? 

Zespół baletowy p. A. Zabofkiny wykazał dfi 
brą szkołę taneczną. Miłutką solistką, oklaskiwf” 
ną zwłaszcza za „Danse moderne“, była p. Hal 
na Zabojkina, 

Na punkcie wszakże inwencji klerowniczki nil 
mógł ten zespół dorównać niedawno widzianej "i 
tejże sali trupie tanecznej Gertrudy Bodenwieset 


Łańcuch prasowy Naprzodu 


Na wezwanie tow. Dyr. Żychowicza składa 
10 zł. i proszę, aby p. Dr. Golab złożył równi 
tą kwotę i zechciał innemu koledze zrobić podob 
propozycię. Dr. Kwieciński. 

Na wezwanie tow. Okońskiego składam 5 zl. 
wzywam p. Allwelia do złożenia takiej samej kw. 
ty. Golczyk Jan. 

Wezwany przez Ośka składam na fundusz pri 
sowy „Naprzodu 5 zł. Fryc Stelan, 

Wezwany przez tow. M. Kantorka składam ni 
fundusz prasowy 5 zł. | wzywam pannę M. Wai 
rzybokówną do złożenia takiej samej kwoty, 

A. Węglorz. 

Wezwany przez tow. Kantorka składam na fun“ 
dusz prasowy „Naprzodu“ 5 zł. i wzywam do zło” 
żenia podobnej kwoty obyw. Stanisława Wojcie' 
chowskiego, Gorczyński Stanisław. 


ZGUBIONE dokumenty osobiste, wysta%wiGH(| 
przez Starostwo w Oświęcimiu na nazwisko Grze/ 
gorz Breżak, unieważnia, 


Za 1 wiersz milimetrowy 


Na I stronie 60 gr. 


Z końcam listopada pojawi sią wlalki, 
bogata Ilustrowany 


KALENDARZ ROBOTNICZY 


„POBUDKI* 
Na rok 1928 | 


KALENDARZ ROBOTNICZY zawiera obok bo- 
gate] części nowelistycznej i poważnych artykulów 
politycznych, także gruntowne prace o związkach 
zawodowych, a spółdzielniach spożywców i samo- 
rządzie, a nadto informacje i wielki dział ogłoszeń, 


CENA KALENDARZA 3 ZŁOTE 
Dia organizacyj znaczne ustępstwo 
Prosimy o wczesne zamówienia pod adzesem: 


Administracja „POBUDKI* Warszawa, Warecka? 


PKO 13.820. T: lon 313—80. 
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KONFEKCIA MESRA- DAMSKA 


Kraków, ul. Grodzka Kraków, l mda L 33 w paówora dw zaj 
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